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Czesi przeciw Polsce. 
Niepowodzenia p. M. Seydy. 


Objęcie rządów przez ósemkę 
spólki z Witosem miało być po- 
miki cLyiko nowej reakcyjnej 
Hoi wewnętrznej, ale także en- 
jeja uzyskała nareszcie. możność 
iprodukowanta się w zakresie po- 
lyki zagranicznej. Jeśli chodzi o 
tólny kierunek tej polityki, to o- 
ływiście nie mógł onulec zmianie, 
wyż korteczność sojuszu z Francją 
T: Ramunją. utrzymania jak naj- 
@pszyeh stosunków z Anglją, Wio- 
hami i Stanami Zjednoczonemi A- 
Reryki Północnej, oraz z Małą En- 


tentą i Państwami Nadbałtyckiemi 
—uznają w Polsce wszysóy. Nowy 
kurs polityki zagranicznej miał do- 
tyczyć „bratniego* czeskiego są- 
giada. 

Nowy minister spraw zagra- 
nicznych p. M. Seyda . młał *przy- 
stąpić do urzeczywistnienia jedne- 
go a programowych kanonów en- 

j — wzajemności słowiańskiej, 
która wprawdzie już przed wojną 
calkowicie zbankrutowała, ałe  mi- 
mo to nie wywłietrzała z głowy 
Dmowskiema i jego wyznawcom, 
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Bilety do nabycia w skłepąch, — Cena biłeta 5.000 mkp; — Ciągnienie 9 lipca r. b, 
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do których zalicza się i nowy mi- 
nieter. 

Sprawa była o tyle niewdzięcz- 
na i trudna, że przed wojną Czesi 
zawsze sympatysowali i darzyli po- 
parciem carską, prawosławną, biu- 
rokratyczną Rosję, nawet wtedy, 
gdy ta występowała w roli ciemię- 
życtelki słowiańskich Polaków. 

Czesi zawsze wrogo występo- 
wali przeciw idei niepodległości 
Polski. A zdanie w tym względzie 
większości polityków ozeskich wy- 
powiadał bez obałonok na słowiań- 
skim zjeździe w Pradze w r. 1908 
nieubłagany 1 konsekwentny do dnia 
dzisiejszego wróg Polaków, wybitny 
polityk ozeski Kramarz, który wów- 
czas powiedział! „wiara w utworze- 
nie polskiego t.zw. buforowego pań- 
stwa między Wschodem i Zachodem 
straciła wszelką podstawe“... 

Wbrew przewidywaniom  0ze8- 
kimPaństwo Polskie powstało. 
Czesi zajęli wobec niego postawę 
dwuznaczną, uwieńczoną bandyc- 
kim napadem na Śląsk Cieszyński. 
Odtąd między Czechami a Polską 
wykopana zostala przepaść nieuf- 
ności. Głośna już obeonie sprawa 
Jaworzyny, której Czesi nam nie 
chog odstąpić, choć jest ona dla 
nich bez znaczenia — najlepiej mó- 
wi o uczuciach Czechów względem 
nas. Ten obopółny pełny nieufności 
stosunek chciał swą polityką zmie- 
nić p. Seyda. Zaraz przeto po obję- 
ciu swego stanowiska wysłał ser- 
deczny list do czeskiego ministra 
spraw zagranicznych, Benesza, któ- 
ry na słowiańskie serdeczności Sey- 
dy odpowiedział dość lodowato. Ze 
słów jego widać było, że nie bierze 
bardzo na serjo swego słowiańskie- 
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go kolegi z Polski. Pana Beydę mia- 
ło spotkać jeszcze bardziej gorzkie 
rozczarowanie. Bo oto w odpowiedsł 
na jego uwagi pod adresem Czech 
na komisji spraw zagranicznych — 
ukazał się w „Czesktem Słowie", or- 
ganie p. Benesza, bardzo ostry, w 
nieprzyzwoitym wprost tonie utrzy= 
many artykuł przeciw Polsce. 

Artykuł ten jest tom znamien- 
niejszy, że pochodzi z tych kół cze- 
skich, które głosiły dotąd" potrzebę 
porozumienia czesko-połskiego. 

Autor tego nieprzyzwoitego ar- 
tykułu, należący niewątpliwie do o- 
toczenia p. Benesza, wprost Polsce 
grozi mieszaniem się Ozechów w nar 
sze sprawy wewnętrzne, mianowicie 
w obronie mniejszości narodowościo- 
wych w Polsce, oraz wypowiada 
pogróżkę w sprawie naszych gra- 
nic wschodnich. Ma tu na myśl 
nasz zatarg w przyszłości z Rosją, 
«w którymby Czesi stanęli przeciw 
nami. 

Ostatni wybryk czeskiego pu- 
blicysty wykazuje aż nadto wyraź- 
nie, że słowiańska polityka nowego 
rządu Witosa—Chjeny musi być u- 
znana za błędną. Czesi nie zasłu- 
gują na zaufanie. Nawet gdyby sło- 
wiaństwo p. Seydy doprowadziło go 
za cenę hańbiących ustępstw z na- 
szej strony do jakichś traktatów x 
Czechami, będzie to tylko układ na 
pspierze. Biada temu naszemu rzą- 
dowi, któryby chciał w ciężkiej dla 
nas sytuacji liczyć na przeniewier- 
czych Czechów. 

Oby nauczka dana p. Seydzie w 
„Czeskiem Słowie" pokazała mu, że 
jest nietęgiem ministrem spraw za- 
granicznych, i że pierwsze jego 
kroki były fałszywe. K. Z 


Dorocny Ajad Związki „ Praca” 


„Zagajenie, 

W dnia 94 czerwca r. b. o godz: 
11-ej przy ul. Głównej 31, w Lodzi roz- 
począł swe obrady doroczny Zjazd Poł- 
skiego Związką Zawodowego Robotni- 
ków Przem. Włókienniczego „Praca“, 

Na Zj Kosów zentanci z 
pastępujących mi ości: | Moszczeni- 
cy, Piotrkowa, Tomaszowa Zd. Woli, Kon- 
stantynowa, Aleksandrowa, Źgierza, Ozor 


kowa, Dobienkowa, Zyrardowa, Białosto= 
ku, Bielska, Zawiercia i Pabjanic. Nie 
byli obecni delegaci z Supraśla, Sosnow- 
ca, Ozęstochowy, Żarek :i Ksawerowa. 
Łódź była reprezentowana przez stu x 
górą delegatów, 
Prezydjuma. 

Zjsad otworzył Prezes Zarządu kol. 
gobczak, który w krótkich słowach skreś- 
IR przebteg tycia [organizacji jak rów- 
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nież wezwał zebranych do poważnych 
obrad. Przewodnictwo objął kol. Nie- 
winowski z Ozorkowa, na wiee-przewod- 
niczącego poproszono kol. kol. Gynamo= 
na í Zimnego, oraz na sekretarzy kol, 
kol. Jędraszczyka i Pałkowskiego, na 
asesorów koleżanki Marchwińską, Jóź- 
'wiakównę oraz kolegów Misiaka i Wy- 
mysłowskiego.; 


Powitania. 


Na. wstępie na wniosek prezesa kol. 
Sobczaka zebrani uczcili przez powstanie 
z miejsc pamięć zmarłych członków i 
bojowników sprawy robotniczej. 

Nastąpfły powitania: w imieniu brat- 
niej organizacji N: P. R. kol. Woje- 
wódzki życzył zebranym owocnej i- po- 
żytecznej pracy dla dobra klasy robot- 
miczej. W imieniu Zarządu Centralnego 
7.Z.P. witał Zjazd kol. Zimny. W imie- 
mtu * Ministerstwa Pracy przedstawiciel 
tegoż Ministerstwa kol. Dognan, oraz w 
imienin prasy narodowo-robotniczej sta- 
ry bojownik i sybirak kol. Jan Suto- 
gowski, 


A Dalej przystąpiono do sprawozdań * 
które w imieniu Zarządu składał prezes 
kol. Sobczak, kasowe — kol. Szczapiń- 
ki. Komisji 'Rewizyjnej — kol. Antosz- 
Ikiewicz. Nad sprawozdaniami wywiąza- 
Ha się ożywtona dyskużja w którćj prze- 
Imawtało kilkunastu |mówców. Przemó- 
wienia wszystkich szły w w kierunku po- 
prawy organizacji jak również |stworże- 
mia więzszej sprężystości. W końcu 
dyssusji zabrał głos kol. Kazimierczak, 
który w swem przemówieniu przedstawił 
zebranym plan pracy dokonanej | przez 
Zwiazek „Praca* w ciągu roku sprawoa4= 
dawczego.| 
A więc Związek „Praca“ zin. 

zgłosił cały szereg wniosków i MSP. 
dł w sprawie Ustaw PEN do 

infisterstwa Pracy ji Opieki Społecznej, 
z których już pewna część jest na zre- 
alizowaniu. W sprawie płac robotniczych 
Związek „Praca“ juź dawno wystąpił do 
Ministerstwa Z żądaniem przeliczenia płac 
na złote polskie, u i ta sprawa obecnie 
znalazła się w Sejmie. 


Referaty I dyakusje. 


Po wyczerpaniu dyskusji nad spra- 
wozdaniem przewodniczący poddał pod 
głosowanie sprawozdanie Zarządu, któr 
zebrani całkowicie przyjęli i zaakcepto- 
wali. | 


Referaty. 


Następnie {przystąpiono | do refera- 
tów. W sprawie obecnej sytuacji wew- 
nętrznej wygłosił referat i kol. Waszkie- 
wicz, który w należyty sposób przedsta- 
wil <ebranym sytuację na terenie Sejmu 
i Rządu odnośnie do "© dad robokuiczych. 
Kol. Kulczyński mówił o stanowisku or- 
ganizacyj robotniczych wobec obecnego 
Rząda. E 

Nad reieratami wywiązała się dys=" 
kusja. Zebrani domagali się od posłów 
jrobotniczych, by ci postawili sprawę płao 
jrobotniczych w*Sejmie, która winna być, 
łeparta na płacach pdzedwojenuych. Í 


Składki. K 


Z "kolei przystąpiono do sprawy ; 
<podwyższenia U miesięcznych i: 
wpisowego. WI sprawie Zarząd zgło- 5 
lsił wniosek by składki podnieść od dnia” 
1 lipoa r. b. z Mk. 600.— na Mk. 2000 
U 4000.— w pisowe z Mk 1000 na Mk. 5000 
w tej sprawie wywiązała się dość oży- 
wiona dyskusja. Jedni mówcy stwierdzali 
że propozycje są za niskie, że składki 
należy podnieść znacznie wyżej. Więk- 
szość wszakże była za umiarkowanemi. 

Za projektem Zarządu opowiedzia- 
ła się przeważająca większość; wobec 
czego składki zostały uchwalone w ten 
sposób, że począwszy od Mk. 18 — 88, 
stawki podstawowej w cenniku składka 
obowiązywać będzie Mk. 2000 — a na- 
tomiast od Mk, 39 — 57 ifwyżej Mk. 4000. 
Stawka Mk, 4000—obowiązuje członków 
pisarzy oddziałowych. Każda podwyżka 
przyznana będzie doliczać się równo- 
cześnie do ¿składek i wpisowego tym 
sposobem uniknie się tych skoków. 


Wybory do zarządu I władz, 


Po wezwaniu kol red. Wojtyńskie- 
go do popierania prasy robotniczej przy- 
stąpiono do wyborów, które dały wynik 
następujący: 

Do zarządu zostali wybrani więk- 
szością głosów: Jędraszczyk Ignacy, Žu- 
bert Józef, Nowicki Wojciech, Majchrzak, 
Milczarek, Gutman, Olczak, Kremplewicz, 
Miller, Mańkowski, Kulikowski, obozak, 
Wośniak, Cynamon, Czekalski, Dobro- 
woiski, Piechota i Zieliński. Na zastęp- 
ców weszli: Skrzypiński, Misiak, Młoteo - 


ki, Dobrzyński, Hajdasiński i Wymy- 
słowski, 


Wnioski. 


W końcu przystąpiono do głosowa- 
nia wniosków, które według kolejności 
są następujące: 

Zjazd Związku. „Praca* wzywa klub 
poselski N. P. R., by ten w dniach naj- 

liższych zgłosił nagły wniosek w sej- 
mie w sprawie ustalenia płac _ robotni- 
czych według skali przedwojennej. 

Wniosek II. Zjazd Związku „Pra- 
ca“ żąda od klubu poselskiego N. P. R. 
Li ten zajął bezwzględnie opozycyjne 

nowisko wobec Rządu Witosa i Cbjeny. 

Wniosek IiI. Zjazd Związku „Pra- 
ca“ poleca Zarządowi "by oszczędności 


Związku były lokowane w walucie wy- 
sokocennej, lub złotych Polskich. 

Wniosek IV. Zjazd Związku „Pra- 
ca“ poleca Zarządowi, ażeby Zarząd u- 
dzielał pomocy prawnej tym członkom, 
w których sprawie interweniował Zwią- 
zek w osobie swego przedstawiciela i 
które uzna za słuszne. 

Wniosek V. Zjazd Związku „Pra- 
ca* uchwala, by Zarząd wydalonym Z 
pracy delegatom, poborcom i członkom 
za działalność związkową po uprzednim 
skonstantowaniu wypłacał odpowiednią 
zapomogę. 

Po uchwaleniu wniosków i dezyde- 
ratów przewodniczący o godz. 11-ej wie- 
czorem obrady Zjazdu zamknął. 

Arkan. 


Tydzień polityczny. 


Przemysł a państwo. 

Nowy Rząd zaapelował do przemy» 
słowców łódzkich, aby dla uzdrowienia 
gospodarki państwowej wyrzekli siĘ” na- 
bywania walut obcych na zakup - surowca, 
t. j. aby zapotrzebowanie walut obcych na 
Import surowca zagranicznego pokrywali 
własnym eksportem. Przemysłowcy ocsy-| 
wiście wyrazili gotowość „dążenia do u-, 
rzeczywistnienia tego ideału", ale wza- 
mian za to zażądali, aby ekspert został 
zwolniony od podatku obrotowego i aby 
Rząd udzielał im jaknajdalej idących uła- 
twień kredytowych. 

Dopiero gdy minister Grabski oświad- 
enył, iż postulaty te wobec krytycznego 
stanu finansów państwa są nie do przy- 
jęcia, przedstawiciele Lewjatanu łódzkiego 
zmiękli i wyrazili gotowość do... ustępstw. 

Rozpoczęto przeto z nimi rokowania, 
Rząd szukał porozumienia, opartego mniej 
więcej na tych samych zasadach co układ 
s przemysłowcami górncśląskimi. Ustęp- 
stwa Rządu miały . polegać tak samo jak 
na G. śląsku głównie na nłatwieniach eks- 
portowych, t. je na pozwoleniu na utwo- 
rzenie związku eksporterów, który będzie 
wprost załatwiał wszelkie uciążliwe mani- 
pulscje związane z eksportem. X 

Układy te nie doprowadziły jednak do 
porozumienia, SE dowodzie 
li, że 90 proc. ich produkcji idzie na po- 
trzeby rynku wewnętrzne.o, a tylko 10 
proc. na rynek zewnętrzny: „Zwiększenie 
eksportu wymagałoby zwiększenia produk- 
cji ogólnej i olbraymieh nakładów. Już te- 
raz znaczna część fabryk pełni pracę przez 
cały tydzień i to przy trzech zmianach. 
Eksportu więc na razie zwiększyć nie moż- 
na. Natomiast przemysłowey oświadczyli, 
że będą się starali pokrywać swoje zapo- 
trzebowanie dewiz obcych własnemi dro- 
gami, w ostateczności ¿zaś zwrócą się do 
Komisji Dewizowej. 


Nowe przepisy walutowe. 


Wczoraj ustalone zostały nowe prze- 
pisy waiutowe. Sprzedaż walut i dewiz 
odbywać się ma pod ścisłą kontrolą ko- 
misji dewizowej. Osoby lub firmy, po- 
trzebujące walut na pokrycie swych Z0- 
bowiązań wóbec zagranicy, winny zgła- 
szać się do jednego z banków, które do- 
tychczas posiadały prawo dewizowe i. 
przedstawić wszystkie dowody, uspra- 
wiedliwiające zgłoszenie o sprzedaż wa- 
luty oboej. Banki zgłoszenia takie przed- 
stawiają komisji dewizowej, która pe- 
tycję bądź odrzuca, bądź kwalifikuje do 
wykonania, jednak wyłącznie z fundu- 
szów danego banku, który czyni starania 
w imieniu danego klijenta. 

Osoby, pragnące wywieżć pewną 
sumę pieniędzy na pokrycie zobowiązań 
handlowych lub na utrzymanie zagrani= 
cą, a posiadające walutę obcą, winny 
zwrócić się o pozwolenie na wywóz pie- 
niędzy do delegata Min. skarbu dla spraw 
dewizowych, którego biuro mieści się 
w Galerji Luksemburga. 


Królestwo rumuńskie w War- 
szawie. 


W ciagu trzech dni niedzieli, po- 
niedziałku i wtorku stolica gościła w 
swych murach rumuńską parę królews- 
ką W niedzielę 24 o godz. 10. m. 30 
odbyło się uroczyste powitanie dostoj- 
nych gości. 

Stolica przybrała wygląd odświętny. 
Wszystkie domy udekorowano flagami o 
barwach polskich i rumuńskich. Wzdłuż 
ulic, któremi miała przejeżdzać para 
królewska, ustawiono kordon wojskowy 
kawalerii i piechoty z orkiestrami. Chod- 
niki zajęły tłumy publiczności, 


Głównys*dworzec kolejowy przybra= 
no wspaniale zielenią oraz chorągwiami. 
Na peronie dworca urządzono specjalny 
biały pawilon, ozdobiony wewnątrz her- 
bami wszystkich | ok Rzeczy- 
pospolitej. 

Panktualnfe? o Łodź 10.89 zajechał 
na stację pociąg, wiozący parę królewB= 
ką. Orkiestra zagrała hymn narodowy 
rumuński. Kompania honorowa sprezen- 
towała broń. Po cawlli na stopniu wa- 
gonu salonowego ukazała się para kró- 
lewska. Do wagonu zbliżył się pre- 
zydent z p. Wojoiechowską a król odeb- 
rał raport od oficera, poczem wraz z 
prezydentem Wojciecchowskim fprzeszedł 
przed frontem kompanji honorowej. Na- 
stąpiło przedstawienie obecnych na dwor- 
cu przedstawicieli władz centralnych oraz 
generalicji, poczem Jego Kr. Mość Król 
Ferdynand I w towarzystwie prezydenta 
Rzeczypospolitej orą4 królowa Marja w 
towarzystwie p. Wojciechowskiej, wraz 
ze świtą przeszli do przygotowanych 
przed dworcem fpowozów. - Stojące na 
placu przed dworcem oddziały wojsko- 
we prezentowały broń. Orkiestry odeg- 
rały hymn narodowy rumuński, W pierw- 
szym landzie Fzająli miejsca Jego Kr 
Mość, prezydent Rz*czypospolitej i przy- 
dziciony do osoby Króla gen. broni Roz- 
wadowsk»,_W drug m landzie zajęli miej- 
sca Królowa Marja, gp. Wojciechowska 
oraz przydzielony do osoby Jej orszak 
z 4 trębaczami na czele, którzy w chwi- 
li ruszenia orszaku odegrali fanfare. 
Obok land Ich Kr. Mości na koniach gen. 
Suszyński i płk. Dreszer. przed Ji za 
landem jechało po pół szwadronu oddzia- 
łu przybocznego prezydenta. W trzecim 
landzie jechali jprezes rumuńskiej rady 
ministrów Bratjanu, prezes rady minist- 
rów Witos, szef gabinetu rumuńskiego 
prezesa ministrów Bossy i,t. d. 


Marszałek Piłsudski, który nie brał 
udziału w orszaku opuszczającym dwo- 
rzec, pozostał dłuższą chwilę wraz ze 
swym adjutantem na opustoszałym pe- 
ronie, a następnie w poczekalni, ocze- 
kując możności opuszczenia dworca. 
Z tego momentu skorzystali wrażliwi 
dziennikarze rumuńscy i zwrócili się za 
pomocą urzędnika M. S. Z. p. Zelisławs= 
iego, do Marszałka z prośbą o chwilę 
rozmowy. Marszałek zbliżył się do nich 
i dłuższą chwilę rozmawiał, wspomina- 
jąc miłe chwile z pobytu w Sinaja. 

O godz. 11 z min. orszak wjechał 
do Łazienek, Przed pałacem powitał 
Króla i Królową dyr. kancelarji cywilnej 
prezydenta p. Lenc i min. pełnomocny 
p. Targowski oraz dyr. gmachów państw, 
p. Skórewicz, i 

O godz. 12 w południe Kr. Ferdy- 
nand i królowa Marja udali się do Bel- 
wederu dla złożenia wizyty p. Prezy» 
dentowi Wojciechowskiemu, pół godziny 
potem p. Prezydent i p. Wojciechowska 
rewizytowali dostojnych gości w pałacu 
łazienkowskim. O godz. 1 m. 40 odby- 
ło się śniadanie w Belwederze. O godz. 
5 m. 30 odbył się cercle dyplomatyczny 
w Łazienkach. Korpus dyplomatyczny 
przedstawił ¿Królowi poseł rumuński w 
Warszawie p. Florescu i; 

Q godz. 8 wiecz. odbył się na cześć 
Ich Kr. Mości obiad na Zamku dla ścis- 
łego grona gości. Po obiedzie odbył się 
w salach na Zamku raut połączony z 
koncertem. 

Program drugiego dnia pobytu kró- 
lewskiej pary rumuńskiej w Warszawie 
obejmował rewję wojskową na błoniu 
mokotowskiem, przyjęcie gości przez 
magistrat i radę miejską, wyjazd do Wi- 
lanowa i przyjęcie w poselstwie rumuń- 
skiem. 

Przed rewją król rumuński wstąpił 
po prezydenta Rzeczypospolitej Wojcie- 


chowskiego, do Belwederu 'gdzie odbyło 
rię wręczenie orderu Virtnti Militari skl, 
1. Pierwszy krótko przemawiał Prezy- 
dent Wojciechowski, poczeņm zabrał głos 
marszałek Piłsudski, jako wielki mistrz 
kapituły tego orderu. 

Król serdecznie podziękował mar- 
szałkowi Piłsudskiemu, poczem udano 
się na rewję wojskową na placu Moko- 
towskim: 

Rewja rozpoczęła się o godz. 10 i 
pół rano i trwała do południa. Król Fer- 

ynand z Prezydentem Wojciechowskim 
przejechali przed frontem wyciągniętych 

w dwa długie szeregi wojsk wszystkich 
Aea uroni, poczem wojska jte defi- 
lowały przed zebranymi gośćmi, dla któ- 
rych wybudowano specjalny namiot i 
trybuny. Mimo dźdżystej i chmurnej po- 
gody rewja wypadła okazale. 

Kiedy goście rozjeżdzali się, pub- 
liczność =urządziłąa—-żywiołową owacją 
marszałkowi Piłsudskiemu. Rozległy się 
okrzyki: „Niech żyje gPiłsndski*, „Niech 
żyje Komendant" i t, 

O godz, ri pół krół rumuński s 
małżonką swą przybyli do Ratusza, gdzie 
w sali rady miejskiej powitał gości, pre- 
zes rady miejskiej, sen. Baliński Król 
odpowiedział krótko, wznosząc po polsku 
okrzyk: Niech żyje Polska! 

Wieczorem w poselstwie 
skiem odbył się obiad, wydany 
króla, a potem raut. 

'We wtorek para królewska wyjəż- 
dzała do Rembertowa, gdzie generalny 
inspektorat armji zorganizował specjal- 
ne ćwiczenia pokazowe. Gości przyimo- 
wał tu marszałek Piłsudski, który na- 
stępnie podejmował parę królewską i jej 
najbliższe otoczenioj w swojej psiedzibie 
w Sulejówku. Po powrocie goście uda- 
li się na wyścigi, wieczór zaś spędzili w 

w Teatrze Wielkim na galowem przed- 
Sten! u, poczem o północy wyjechali 
Z powrotem do Rumunji, kierując się na 
Kraków. 


rumuńe 
praz 


Sprawa odszkodowań nie- 
mieckich 


ciągle wis: obraduje Angilja z Fran- 
cją, Francja z Belgją. Wszyscy rozumie- 
ja, że nie można przewlekać tego w nie- 
skończoność —ale Niemcy nie chcą placić. 
Same one walą się w grób przez prze- 
wlekanie tej sprawy, bo marka niemiecka 
stoi już teraz niżej od nąszej —-ale są ta- 
cy co korzystają na tem, kapitaliści=nie- 
mieccy i fabrykanci, którzy uprawiają pa- 
sek i spekulację. Co ich obchodzi, że 
ludność pracująca cierpi? | oni to świado* 
mie odwlezają wszystko — jak wszędzie 


Ch;ena. 
W Belgji. 


W Belgji wybuchło ciężkie przesilenie 
ministerjalne. Tam większość ludności sta- 
powią flamandowie, a mniejszość Francu- 
21.5; Dotąd Francuzi panowali. Ale kiedy 
ludność flamanazka zażądała swych praw, 
Francuzi zgodzili się na to, że nie można 
gnębić współobywateli mówiących in ym 
językiem i zdecydowali oddać flamandom 
jeden uniwersytet. Wszyscy byli w zgo- 
dzie i dobrze się układało, aż tu nagle 
CEŁ senat belgijski nie zgodził się 
na t 

© Cała ludność pracująca Belgji jest 
oburzona na tamtejszą Chjenę, która pro- 
wadzi do niezgody między ludnością, któ- 
ra razem broniła ojczyzny od wroga, Sejm 
belgijski jest po stronie ludności — ale 
senat wywołał przesilenie i nie można jak 
dotąd stworzyć fnowego rządu. Prawdo* 
podobnie stary rząd powróci i skończy 
się na nicsem. 


Komunikat. 


Dnia 14 lipca r. b. w sobotę, o go- 
dzinie 7 wieczorem, w sali Polskich 
Związków Zawodowych „Praca“ przy 
ul. Głównej 31, z okazji przypadającego 
10-cio lecia, odbędzie się półroczne dgól- 


ne zebranie pełnomocników stow. „Wys 
zwolenie*, 
Porządek obrad następujący: 
Referat o 10-cio leciu stow. „wWy* 
zwolenie*, 
1. Otwarcie i wybór prezydjum 
zebrania, 
2. Odczytanie uchwał ostatniego 
zebrania, 
8. Sprawozdanie Zarządu za I-sz6 
półrocze. 


4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
5. Sprawozdanie ze Zjazdu w War- 
szawie, 
6. Wnioski pełnomocników. 
Zarząd i Radą /7%tzorczłe 
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ten kto zaopatruje się ra każdy sezon zawczasu 
kupując na raty, lub za gotówkę w firmie 
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Najnowsze Konfekcji damskie, męski:j i dulecinnei, manufaktury i obuwia, które 
fasony posiada w wielkim wyborze. 
UWAGA: Wszelkie obstalunki wykonywnjemy we własnęj pracowni w przeciągu &-oh da. 


(Filji nie posiadamy). 


Znak „nowych“ czasów. 


imieniu reprezentowanej osoby ka- 
że grać hymn (Kl). Policja odmawia 
—bunt. Zamieszanie, pogróżki do- 
tkniętych dygnitarzy... W szeregach 
policji popłoch. Komisarz sklada ra- 
zort o zajściu głównemu komendan- 
towi policji płk, Bayerowi, 

Następnego dnta komendant sto- 
licy gen. Suszyński udziela nagany 
policji i radzi zbuntowanemu komi- 
sarzowi przeprosić obrażonych dy- 
gnitarzy: margrabiego Wielopolskie- 
go i gen. Rozwadowskiego. 

Krótko, prawda? 

Koń, w barwach narodowych 
na wyścigach. Pusta hałastra par- 
szawska, Parszawai Warszawka się 
bawi. Wszystko co najpłytszego i 
najpowieszchwniejszego rozozula się. 

A przedstawiolele spłoczeństwa 
idą tej gawiedzi moralnej na rękę: 
graó „Boże, coś Polskę". 

Wbrew konstytucji i przepisom. 

Wychodzi potem z tego cała 
hryja. 

Rok temu fakt, jak powyższy, byłby 
nie do pomyślenia. Wtedy jeszcze 
na straży honoru hymnu narodowe- 
go i majestatu Rzeczypospolitej sta- 
ła demokracja polska, 

Dziś z tego majestatu ehce się 
uczynić narzędzie polityki klasowej, 
nagiąć ten majestat już nietylko 
do interesów lecz nawet do fantazyj 
i figlów margrabiów Wielopolskich 
i różnych wyścigowców... 

Jan Wojtyńiski. 


Wydarzył się w Warszawie wy- 
padek. Z pozoru może mniej znacz- 
ny. Ale w istocie swej» jakże zna- 
m'enny. Jakże silny refleks rzucają- 
cy na „nowe“ prądy, „nowy“ kurs, 
„Howe“ zwroty po utworzeniu tzw. 
rządu większości. 

Oto działo się to 3 czerwca r. 
b. na warszawskim torze wyścigo- 
wym. Patrzy tłum i tysiące speku- 
lantów! Wyzyskiwacze, rycerze po- 
dejrzanych tranzakcyj glełdowych 
i paskarze obchodzą wybitną uro- 
czystość, tym razem nie świńską a 
końską — derby. Zgromadzonych 
(dostojników zabawia ofklestra po- 
licji,, Tłumowi dodaje fasonu garść 
arystokracji, 

Rozfalowany ttum śledzi bieg. 
Wreszcie finał. Zwycięzca — koń 
kłania się przed trybunami, wyso- 
kie jury ozdabia go szarlą bar- 
wach narodowych, 

I 

Margrabia Wielopolski, mistrz 
obrzędu, pędzi ku orkiestrze: grać 
hymn narodowy. 

„Wśród maluczkich muzykan- 
sówjak pisze „Głos“ w Warsza- 
'wle— konsternacja. W kapelmistrzu 
budzi się karmazyn ducha — odma- 
wia. Przywołany komisarz policji 
Bprzociwia się także żądaniom libe- 
ryjnego arystokraty, 

Margrabia odgraża się sejmem, 
ibiognte do roprozentującego prezy- 
denta:lRzeczypospolisej gen. Rozwa- 


dowskiego, Gen. Rozwadowski w "R 

OE T A e ei. ORC KKA E ERIE EOERRZE RELET O OIDA 
° “ > . . H ... a 
"AR anain anina "MTJ Inu Finał; 

konłatedcja OpGLIERŁOJSCA fiar. Portit ROn. W Lodd 
LUMIUŚ U j5 UBULUUUNU du iiti. WISH ` m > 


W d. 25 czerwca w sali Pol- 
skich- Związków Zawodowych o g. 
7 wiecz. odbyła sięeOgóinņnomiejska 
Konferencja N. P. R. w Łodzi. 

Aktualny temat Konferencji, a 
Mianowicie stosunek Klubu N. P. R. 
do Rządu Witosa ściągnął tłumy 
. Bzłonków Organizacji. 

Wobec szczelnie zapełnionej sa- 
M Konferencję zagaił kol. Wojewódz- 


go NPR-u w Warszawie przeszedł 
wniosek przerwania dyskusji. 
Po za rezolucjami treści orga- 
nizacyjnej,  wszystkiemt głosami 
przeciw jednemu przeszła rezolucja 
"treści następującej. 
y Konterencja ogólno-miejska NPR 
w Bodzi stwierdza: 
` 1-0 ż6 nigdy od czasu odredze- 
nia Rzeczypospolitej położenie ro- 


ki, proponując na przewodniczące- | botników nie było tak ciężkie, jak 
go kol. Bednarczyka, na co obecni | przy obecnym rządzie Witosa- 
(jednogłośnie wyrazili swą zgodę, | Chjeny; 


Przewodniczący na asesorów powo- 
łał kol. Ogłowskiego i Turka a na 
sekretarza kol. IKujawę, 

Pierwszy zabrał głos wicepre- 
Zes Klubu NPR kol. inż. Chądzyń- 
tki, wyjaśniając w 'swoim referacie 
stanowisko Klubu oraz powody, ja- 
kie skłoniły Klub do zajęcia takie- | 
go stanowiska, Mówca omawiał 
szczegółowo sytuację w Sejmie, ja- 
ka s; wytworzyła po upadku rządu 
8cn. Sikorskiego, stosunki między- 
partyjne na lewicy i prawicy pol- 


2-0 że, jak dotąd, rząd ten ani 
nie umie wstrzymać drożyzny, ros- 
nącej nieomal z dnia na dzień, ani 
też nie umie zapobiec katastrofalne- 
mu spadkowi marki; 

3-0 że stan taki wywołuje o- 
gólne rozgoryczenie i nieufność do 
rządu Witosa-Chjeny; 

4-0 że dalsze trwanio tego sta- 
nu może doprowadzić do  nuiechli- 
czalnych następstw dla Państwa. 

Wobec tego konferencja pod- 
trzymuje w całej rozciągłości da- 
skiej, a także w bloku mniejszości | wne stanowisko organizacji łódz: 
"Marodowych, rozgraniczał dążenia | kiej NPR w stosunku dó rządu 
polityczne 0% ekonomicznych, wresz-ji Witosa-Chjeny, wyrażająć przeko- 
ole zatrzymał stę szczegółowo nad | nanie, że tylko zdecydowana opoł 
ostutniemi głosowaniami N. P. R. w | zycja może zmusić rząd do Heze- 
Bojmie’ za- rządów Witosa. p nia się z uprawnionemi interesami 

. Do dyskusji zapisał się szereg. ` polskiej klasy pracującej. 
mówców, po wypowiedzeniu się je, Wreszcie AAE aE wy- 
dnakże kol. kol. Zuberta, Durki, rażający zaufanie postom łódzkim 1 
Kazimierczaka, Wojewódzkiego i Da- * o godz. 11.20 przewodmgzący za- 
nana prezesa Zarządu Okregowe-.| kończył konferencję, TER: 
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Minęło siedem tygodni od czasu 
wyborów do Rady Miejskiej w Ło- 
dzi, a o plerwszem organizacyjnem 
zabraniu jakoś głucho. Odzieś w 
głębokich szufladach różnych depar- 
tamentów i sekcyj leżą sobie spo- 
kojnie papiery, minęły wszyskie 
terminy reklamacyj i protestów, a 
dotychczas niema urzędowego po- 
twerdzenia z Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych o zatwierdzeniu wy- 
borów. Snać- władze centralne w 
dalszym ciągu nia interesują się 
sprawami m. Kodzi, nie rozumieją, 
że przeciągający się stan bezwładu, 
gdy dawna Rada już, a nowa Rada 
jeszoze nie ma władzy, jest dla mia- 
sta wysoce szkodliwy. Tym sposo- 
bem sezon letni, w którym prowa- 
dzić się pawinna intensywna gos- 
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Czy nie za 


długo? 


podarka celem doprowadzeniń miae 
sta do możliwego wyglądu mija bog 
żadnego pożytku; dochodzą do kom- 
płetnej ruiny bruki miejskie, de 
kompletnego zaniedbania palące spra- 
wy, które nie mogą być przewle- 
Kane. 

Wśród mieszkańców miasta da- 
je się zauważyć zdziwienie, dlaczę- 
go sprawa ta tak długo się prze- 
wleka i mniej świadomi przypu- 
szczają, że na termin pierwszego 
zebrania mają jakikolwiek wpływ 
nowoobrani radni: 

Należałoby, ażeby władze prze- 
stały zwlekać i tym sposobem znio- 
sły stan po za prawem, jaki się w 
mieście naszem wytworzył. 

a 


N i R. w obronie interesów wychodźtwa 
polskiego w. Niemczech. 


Dnia 16 stycznia b. r. złożyli 
posłowie z N, P. li. do laski mar- 
szałkowskiej wniosek nagły o udzie- 
lenie długoterminowego kredytu w 
wysokości 10 miljardów marek, na 
budowę domów dla reemigrantów. 
Wniosek został przez Sejm odesłany 
do Komisji Budżetowej. Referentem 
powyższego wniosku w Komisji był 
poseł Michalak. 

Po zreferowaniu sprawy przez 
posła Michalaka na Komisji, zrozu- 
miały stronniotwa polskie potrzebę 
przyjścia z pomocą polskim robot- 
nikom przębywającym w Niemczech, 
Wniosek, przyjęty przez Komisję, 
przedłożony został na posiedzeniu 
Sejmu dnia 22 czerwca b. r. i zre- 
ferowany przez posła Michalaka na- 
stępująco! n 

Hows posta Michalaka. 

Wysoki Sejmie! W dniu 16 li- 
slopada u, r. poseł Herz i koledzy 
wnieśli do laski marszałkowskiej 
wniosek nagły, wzywający Rząd do 
wyasygnowania-10 ' miljardów ma- 
rek kredytu na budowę domów dla 
robotników, wracających z Niemiec. 
Wniosek ten został przesłany do Ko- 
misji Budżetowej, która go rozpa- 
trzyła na posiedzeniu w dniu 17 
maja. I w dyskusji Komisja Bud- 
żetowa stwierdziła, że żywioł polski, 
powracający z Niemiec, jest ży- 
wiołem pod każdym względem o0- 
gromnie cennym dla kraju i poży- 
tecznym, a to z powodu, że jest 
bezwzględnie pewnym pod wzglę- 
dem narodowym i że jest wysoko 


wykwalitikowany pod wzgledem fa- 
chowym i że jest zaprSWiony w 
twardej szkole życiowej w Niem- 


czech. Rząd, który przyszedł z dużą 
pom.oeą reemigrantom ze Wschodu, 
gdy zaś cnoudzi o reemigrantów z 
Zachodu to tej pomocy im nie udzte- 


lil. Kredyt, którego żąda w swoim | 


wniosku poscł Herz, miał być udzie- 
iony „Pow. Kredytoyyemu dla reemi- 
grantów z Niemiec — spółdzielnia z 


ograniczoną "odpowiedzialnością w | 


Poznaniu. Komisja, rozpatrzy wszy 
postulaty i motywy wniosku posła 
Herza, przyszła do przekonania, że 
temu towarzystwu należy udzielić 
kredytu, ponieważ towarzystwo to 
zostało zorganizowane w Foznaniu 
ze wszystkich sfer tamtejszego to- 
warzystwa, a więc jest to instytu- 
oja apolityczna, stojąca na stano- 
wisku ogólnej akoji społecznej, że 
towarzystwo to jest pod kuratelą 


Rządu, a do Kuratorjum rządowe- 
go wchodzą wojowodowie! poznań- 
ski, pomorski i górnośląski, prócz 
tego dwóch delegatów z Prezydjum 
Rady Ministrów, a więc ze strony 
Rządu jest dostateczna kontrola pra- 
oy tego towarzystwa. Następnie, że 
towarzystwo to, które dotychczas 
korzystało z kredytu państwowego 
w sumie 350.000.000 mk. polskich, 
zakupiło 50 hektarów ziemi pod Po- 
znaniem i wybudowało 4 domy miesz- 
kalne na 24 rodziny. Towarzystwo 
to rozpisało ankietę do wszystkich 
miast b. zaboru pruskiego, które to 
miasta i miasteczka w liczbie 58 
opowiedziały się za tem, że gotowe 
są udzielić ziemi pod budowę do- 
mów i przyjść z pomocą towarzy- 
stwu, jeżeli towarzystwo rozpocznie 
budowę. Akcja ta została zakreślo- 
ną na szersgrą skalę, towarzystwu 
temu-jednak jednak brak jest go- 
tówki. 

Ponieważ została u nas przyję- 
ta zasada, że Skarb Państwa nie 
udziela kredytu długoterminowego 
bezpośrednio ze Skarbu Państwa, na- 
tomiast udziela gwarancji, kredytu 
zaś udziela P. K. K. P., lub tef fn- 
“ttytucje prywatne — wobec tego 
Komisja przechodzi z przedłożeniem 
komisyjnym w formie ustawy (Druk 
N:-635) na mocy którego upowa$£- 


nia się Ministra skarbu do udziele- 


nia gwarancji Skarbu Państwa do 
wysokości 10 miljardów marek po- 
życzki, jaką Towarzystwo kredy- 
towe dla reemigrantów, Spółdziol- 
nia z ograniczoną por. w Poznaniu, 
zaciągnie w P. K. K. P. na budo- 
wę domów. 

To jest pierwszy artykuł. 

W drugim artykule są wywmie- 
nione warunki udzielenia pożyczki, 
czas trwanła i termin spłaty, — w 
porozumieniu ziinnemi Ministerstwa- 
mi. Chodzi o to, że ponieważ przy- 
jęliśmy już zasadę, aby przy udzie- 
laniu kredytów w P. K. KP. inte- 
res Skarbu Państwa był zagwaran- 
towany, aby nie działo się tak, jak 
się to działo dotychczas, że gwa- 
rancja była udzielana w markach 
polskich i kredyt był udzielany w 
markach polskich—i w tychże mar- 
kach zdewaluowanych zwracany — 
chcemy, by ta wartość, którą dziś 
towarzystwo pożycza, była Skarbo- 
wi zwrócona w odpowiednim oza- 
ste. Dlatego też ten art. 2 — mówi 
© warunkach, o ozasie trwania i © 


mw ne 


'spłacaniu. Bedale to już rzeczą toe 


s 
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warzystwa i P. K. K, P. oraz Mi- 
nisterstwa Skarbu, żeby te warunki 
ułożyć tak, by Skarb Państwa, nie 
był na tem stratny, a towarzystwo, 
żoby nio było zbyt obciążone; wy- 
konanie tej ustawy powierza się 
naturalnie Ministrowi Skarbu. 

Poza tem do tytułu Ustawy 
trzeba wprowadzić poprawkę styli- 
styczną, a mianowicie w tytule, 
gdzie jest powiedziane „do sumy 
10 miljardów marek „należy dodać 
slowo dla*. Komisja po przeprowa- 
dzeniu dyskusji jednomyślnie przy- 
jęła projekt ustawy. 

Wobec tego w imieniu Komisji 
proszę Wysoki Sejm o przyjęcie 
tej ustawy. 

Po pośle Michalaku, jako spra- 
wozdawcy Komisji, zabrał głos w 
imieniu NPR poseł kol. Milczyński. 


(Mowa poata Milczyńskiego. 


Wysoki Sejmie,. Komisja Budżetowa 
żajmowsła się wnioskiem o długotermino= 
wą pożyczkę dla Polaków, powracających 
z Niemieo. Już od szeregu miesięcy po- 
nieważ przed JO stycznia r. z., Rząd a 
przynajmiej Ministerstwo Spraw Wew- 
nętrznych przyrzekło osobnem pismem, że 
bez wszelkich trudności, jeżeli stosunki 


gospodarcze naszego kraju się ułożą, = 


przyjdzie im z pomocą, umożliwiając po- 
wrót do kraju. Widzimy że od roku zesz- 
łego bardzo powaźna część emigrantów, 
a to przeważnie zdrowych, młodych i sil- 
nych emigruje do Francji. Druga zaś 
część i to ojcowie licznych rodzin, ludzle, 
którzy żyli odzie powrolu do kraju, 
pozostają do ostatnich dni w Niemczech. 

Okupacja Zagłębia Ruhry przez Fran- 
cję spowodowała że władze niemieckie na 
każdym kroku starają się emigrantów 
polskich dzisiaj prześladować. Istotnie wy- 
padal, które zaszły i w HMamburru i na 
Łużycach,a do których także dołożyły swej 
resi niemieckie związki socjalistyczne (P. 
Bigoński: słuchajcie panowie socjaliści) 
są iego dowodem. | diatego widzimy, że 
Polssa musiała wzamian za to, tylu a ty- 
lu Niemoów z granic Pols.i wydulić. Mu- 
simy sę starać, widząc takie rzeczy prze- 
prowadzane, nie przez sam Rząd niemiec- 
ki, iecz przez Organizacje i ta oryanizacje, 
które należą do międzynarodówki tak sła- 
wnie zacieśnionej w Hamburgu na ostat- 


JÓZEP ZALEWSKI. 


Szkoła powszechna 
przed społeczeństwem. 


W Łodzi urządzona została wysta- 
wa prac uczniów fszkół powszechnych 
miasta Łodzi, oraz powiatu Łódzkiego. 

Kiedy o szkołe powszechnej mówi 
się nie 4 oświatawcem, lecz tak — ot z, 
przeciętnym laikiem, to w umyśle tego 
ostatniego samo miano tej instytucji 
wywołuje obraz nędznej obdrapanej fno- 
ry, brudnej, wilgotnej, ciemnej, :latem 
dusznej, zimą nieopalonej; obraz jakiegoś 
przedpiekla, gdzie snują się blade, nędz- 
ge widma, odziane strzępem łachmanów 
— to dzieci, a nad niemi górują szare 
pochylone cienie — to wychowańcy. 

W przesiąkniętej wyziewami at- 
mosferze odzywają się słabe, bojaźliwe 
głosiki dzieci, a pokrywa je skrzypiący, 
zdenerwowany i wiecznie strofujący głos 
nauczyciela. — Jaka to tam nauka? — 
M.ka! l niepodobna tej opinji zmienić, 
Można godziny cała mówić o tem, czem 
szkoła już dziś — obecnie jest, co juź w 
szkole zrobiono, na jakiem poziomie sta- 
nęła, jaki jest jej dorobek i t. d. 

Uprzedzenie rozbić niepodobna, Nie- 
dość tego, Nawet nazwa „szkoła po- 
wszechna* przyjąć się nie choe, a poku- 
tuje iwzgardliwe miano „szkółki ludo- 
wcj“. I spycha je społeczeństwo w opi- 
nji swojej do roli szkółki dla ludu. Kto 
z ludu wyszedł, już od niej stroni. Inte- 
ligent, choćby był demokratą przysięg- 
łym, dziecka swego do nakol, owszech- 
nej nie pośle. A kiedy bieda mu zajrzy 
w oczy, że nie ma czem płacić kilkumil- 
jonowego wpisowego w szkole średniej 
i musi dziecko zapisać do szkoły po- 
wszechnej, wstydzi się i boleje. 

_ A szkole powszechnej krzywda się 
dzieje; krzywda tej instytacji, która ma 
krztałcić i wychowywać naród cały, A 
krzywda tem bołeśniejsza, że na dalekie 
lata odsuwa ten czas, gdy szkoła po- 
wszeGhna stanie sią szkołą narodową 


nim zjeździe, że to ong pozwoliły sobie w 
ten sposób maltratować i prześladować 
polskich robotników na zachodzie Niemiec 
mieszkających, starać słę musimy, ażeby 
tym powracającym, którze przeważnie re. 
emigrują do zachodnich dzielnic Polski, 
przyjść z pomocą, Podkreślił referent i wy- 
łuszczył także kol. Bigoński, że udało się 
komitetowi, założonemu w Poznańskiem w 
zachodnich dzielnicach, wybudować kilka 
domków za małą tylko sumkę, bo tylko 
za 150 miljonów i w ten sposób uloko- 
wano kilkadziesiąt rodzin polskich, 
Pozatem Komitet zakupił podmiej- 


skie tereny, przeszło 100 morgów ziemi na * 


dalszą budowę kolonji robotniczych. Spo- 
dziewam się, że przez to nietylko że po- 
możemy powracającym Polakom robotni- 
kom, ale także pomożemy ruchowi budo- 
wlanemu, którego zastój daje się odczu- 
wać nietylko w zachodnich dzielnicach, 
ale i w całej Rzeczypospolitej Polskie, 

Imieniem Klubu, do którego mam za- 
szczyt należyć, proszę Wysoką lzbę O 
przyc.hylenie się t uchwalenie powyższego 
wniosku, 


„PRACA* — 1 lipca 1923 r. 


Po mowie posła Milczyńskiego 
Spawozdanie Komisji Budżetowej 
zostało w Sejmie przez wszystkie 
stronnictwa polskie a nawet mniej- 
szości narodowe przyjęte. 

Przez powyższą uchwałę, bę- 
dziemy mogl: nietylko przystąpić do 
budowy domów dla reemigrantów 
ale damy możność pracy licznym 
robotnikom i przez to uruchomimy 
ruch budowlany, który, nietylko 
leży w interesie reemigrantów sā- 
mych aletakże w interesie Państwa 
Polskiego. 

Zadaniem naszem i Rządu pol- 
skiego być musi nietylko pomagać 
roemigrantom z Niemiec ale wszyst- 
kim Polakom, znajdującym się na tu- 
łaczce a pragnącym powrócić do 
Ojczyzny—powrót im ten w możliwy 
sposób udogodnić. 


Dzień wczorajszy, dzień 30 czerw- 
ca, jest dniem dla członków Stowurzysze- 
nia Spożywców „Wyzwolenie* niezmier- 
nie ważnym i historycznym, bowiem w 
dniu tym w roku 1913 został zalegałizowa- 
ny statut stow. „Wyzwolenie“ przez ów- 
czesne władze zaborcze-rosyjskie, a więc 
10 lat wstecz, 

Większa część założycieli stow, 
„Wyzwoleęnie*—to spółdzielcy pałudnio- 
wej dzielnicy miasta, w ' przeważnjącej 
większości pracownicy i robotnioy fabry- 
ki Gajera. 

Fuktycznymi założycielami atow. 
„Wyzwolenie* t. je tymi, którzy złożyli 
swe podpisy na zatwierdzonym statucie 
przez wspomniana władze byli ob. ob, 
F. Dyko, A. Dąbrowski, 8. p. F. Kowal- 
skl i wielu innych, dużą zaslugę położy- 
li dla stow. „Wyzwolenie“ w stadjųm 
jego organizacji ob. ob. A. Gajda, J. Sty- 
pułkowski, W. Cynamon iewielu innych. 
Pierwszym krokiem wh stow. było 
otwarcie sklepu epoka zoluialnago 
przy ul. Piotrkowskiej 202. W miarę 
dalszego rozrostu stowarzyszenia główną 


"wszechna. 


Trzeba więc rozbić krzywdzącą opi- 
nje. Trudna to praca i w wielu kierun- 
kach pójść powinna, dlatego też wielo- 
rakich środków wymaga. Jednym zjnich 


o pokaz, 
SŁKO1Y, 
zy społeczeństwo ma choć przy- 

bliżone pojęcie o tem, jak pracuje szko- 
ła powszechna? Ozy wie, do jakich wy- 
ników doszła w swej pracy? Oczywiście 
nie; dowodem opinja o niej, 

Tymczasem, wystawa nasza dała 
ziakomity obraza bogactwa, dorobku 
szkoły powszechnej, . To, co zostało wy- 
stawione, gówiadczy o wszechstronnosci 
wykształcenia,* jakia daje szkoła po- 
Nietylko bowiem, technicz- 
nie doskonałe wykonanie prac 4dumie-. 
wa widza, ale i szeroka pomysłowość 
w doborze tematów prac. 

Komitet organizacyjny pragnął na- 
dać wystawie charakter pedagogiczny i 
z tego względu rozłożył eksponaty nie 
według szkół, wystawiających swe pra- 
ce lecz Według rodzajów prac dzieci, 
układając: każdy dział w stopniowym 
rozwoju klas szkoły powszechnej, Taki 
układ pozwala wyrobić sobie sąd o każ- 
dej gałęzi pracy, jako całości. 

Najbogatszy był dział robót ręcz- 
nych. Tutaj górujs nat wszystkiemi 
wyrzynanie w drzewie. Istotnie, wy- 
stawa jest zasypana temi robotami. Hate 
wo zrozumieć: dostępność materjału, ta- 
niość oraz RE ¿narzędzi z koniecz- 
ności kleruje zainteresowanie dzieci na 
ten dział pracy. To też bogactwo i róż- 
norodność eksponatów xdumiewa;od naj- 
prostszych do. najmistórniejszych i kun- 
sztownych, jak prześliczna gotycka mon- 
strancja, zmudną ażurową robotą wyko- 
nana. Większą wartość mają rzeczy 
strugane nożem oraz rzeźbione; przewa- 
ża w tem wieś, czerpiąca motywy do 
prac wprost z zycia. Ją tu wóz, młyn, 
wiatrak, modele aeroplanów, zepelinów 
rower oraz wzbudzającą szczerą weso- 
łość u zwiedzając dzieci Karuzela z 
kręcącemi się w o rozhukanemi ru- 
mskami. Były też piękne rzeczy rzeź» 
bione w drzewie, 


wystawa, przegląd dorobku 


kierowniczych, o które 
jednak w skutek szybkiego rozwojiu :ko- 
operatyw w kraju było dość trudno. 
Właściwym kierownikrem stow. był za- 
rząd, prezydjum którego stanowili ob. ob. 
A. Klein—prezes, T, Kokei—skarbnik i 
F. Niewinowski—sekretarz. Był to pler- 
wszy zarząd stow. „Wyzwolenia'.g 

W okrekie wojny (na początku) sto- 
wurzyszenie przechodziło bardzo ciężkie 
próby 4 powodu kryzysów gospodarczych 
1 braku odpowiednich sił pracowniczych 
W roku 1914 Stow. „Wyzwolenie* mocą 
uchwały ogólnego zebrania, * przystąpiło 
do ówozosnego Warszawskiego Związku 
Stowarzyszen Spożywców. W roku 1916 
zorganizowane zostało ‘pray stow, „Wy- 
zwolenie* Biuro Zjednoczonych Koope- 
ratyw Łódzkich, kierownikiem którego 
zostat p. S. Diąpel. -Cel i zadanie Biu- 
ru byld; wspólne zakupy təwarów i na- 
stępu.e rozdział między kooperatywy w 
Łodzi, z biegiem czasu Biuro to zostało 
zlikwidowune i zamienione na oddział 
Waiszawskiego Związku Stow. Spożyw. 


Z innych materjałów, jak“ papier, 
tektura, glina, blacha, żelazo zgroma- 
dzono dużo eksponatów, zadziwiających 
częstokroć swą kunsztownością. Jakiś 
młody mechanik skonstruował nawet a- 
parat kinematograficzny. 

Drugim działem robót ręcznych pod 
względem bogactwa był dział robót ko- 
biecych. Mieliśmy tu eksponaty przed- 
m otów od ,najpraktyczniejszych i naj- 
P:ostszych do kunsztownych a nieraz 
1 wytwornych. Koszule, fartuchy, su-, 
kienki, guziki niciane, roboty szydełko- 
we, hafty, gipiury — w najrozmaitszych 
zastosowaniach i wzorach. 

I te wszystkie roboty wykonane są 
w tej szkole powszechnej, która, jak do 
dziś, nie ma odpowiednich ku temu wa- 
runków, jak pracowni, warsztatów, na- 
rzędzi i t. d. Dajmy te środki szkole, 
a wówczas jakże podniesie się bogactwo 
i kunsztowność w pomysłach i wyko- 
naniu. A zapytajmy, czy szkoła średnia 
którą wynosi się nad powszechną, może 
się takiem dorobkiem poszczycić? Nie 
znajdziemy tam czegoś podobnego na- 
wet o przybliżeniu. Pod tym względem 
szkoła powszechna daje wykształcenie 
bardziej wszechstronne. Dał temu wy- 
raz p. profesor Monroe, który, po obej- 
rzeniu tego istotnego dorobku szkoły 
powszechnej, prosił o wyrażenie komite- 
towi wystawy szczerego podziękowania 
i wyraził przekonanie, że dzieci, które 
wyjdą z tej szkoły i zasilą pożniej szko- 
ły średnie, staną się obywatelami o peł- 
nych charakterach, 

Dział rysunków od I-go stopnia do 
najwyższego przedstawiał się imponują- 
co. Zadziwia poprostu bogactwo zarów- 
no wzorów i tematów, jak i rodzajów 
wykonania. Mamy - roboty ołówkiem, 
kredką, tuszem, akwarelą, farbą olejną. 
Są rysunki pojedyńcze, kartony, portre- 
oiki aż do pięknych albumów zbiorowych 
prao uczniów, Wyróśźniają się tu albu- 


my łódzkich szkół M 29 i 40. 

Jedemz nich wybrał sobie zwiedza- 
ący wystawę profesor[uniwersytetu kor 
«lumbijskiego w Nowym Yorku p. Paul 
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W roku 1917 została zorganizowana pige 
karnia Zjednoczonych Kooperatyw Fód% 
kich, do której, jako członek-udziałye 
wiec, przystąpiło stow. „Wyźwolenic”e 
W roku 1918 powstala myśl łąc/enia sią 
stowarzyszeń w jedno slow., rezultatem 
czego było to, że ówczesne stow. „Uf- 


ność* przyłączyło się d) stow. „Wyzwóe 


lenie w lipcu t”goź roku, 4 J-mu skl6= 
pami. Od tego też czasu pierwszym ki6 
rownikiem stow. „Wyźwclenic* został 


ob. ©. Stępiński, pracownik „Ulności* 4 


W roku 1919 w styczniu, połączyły sią 


z sobą dwa stow.: „Wiosna* i „Oszczęd= i 


ność“, które następnie w styczniu roků 


1920 przyłączyły sią do stow. „Wszwo= i 


lenie“, wnosząc w spadku do „Wyzwo= 
lenia* 8 sklepów. 
w lutym, zlikwidowano skłudnice pzy 
fabryce Jiconardta i przyłączono do atowe 
„Wyźwolenie*, wnosząc 1 sklep, W ty me 


że wreszcie roku w październiku została | 


ponownie zorganizowuna Spółka % ograe 


niczoną odpowiedzialnościąy pod nazwą | 
Kooperatywy Lódzkie“. 4 


„Zjednoczone 
Orgonizatorami byli: Stow. „Wyzwole= 
nic“, kooperatywa przy Chórze Polskim 
i b. stow. „Wiosna*. Kierownikiem jej 
był p. F. Jaranowski, 
stycznia r. b. już nie istnieje, 

W roku 1921, w styczniu, składni- 
ca przy Związku „Praca“ przyłączyła się 


do Stow. „Wyzwolenie* wnosząc w spad- | 
ku do stow. 7 sklepów. Wreszcie w ro= | 
kn 1922 w styczniu przyłączyło sią de | 


Stow. „Wyzwolenie* Łódzkie Spół. Stowe 
Spożywców“ a 3-ma sklepami. 


Myśl dalszego łączenia się sto- | 


warzyszeń rqgwija się coraz bar- 


dziej; jest prawie pewne, że wcze- | 


niej czy później wszystkie koope- 
ratywy w Łodzi połączą się w jed- 
no wielkie stow.. Obecnie stow. 
„Wyzwolonie* posiada 25 sklepy 
spożywczo-kolonjalne, z górą 10 ty- 
sięcy członków i około 150 miljo- 
nów mkp. funduszu obrotowego; za” 
trudnia 52 pracowników, 2 pary 
koni, ma własne magasyny przy 
ul. 6-go Sierpnia i biura przy uli- 
cy Kilińskiego. Stow. „Wyzwole- 
nie* oparte jest na najnowszym sta= 
tucie, dostosowanym do Ustawy 
Sejmowej o Spółdzielniach;- posiadó 
Zarząd i Radę Nadzorczą. "Kiero- 
wnikiem Stow. „Wyzwolenie* jesk 


Monroe, znanyji ceniony pedagog 4 za 
oceanu jako pamiątkę z wystawy. 
Qeografja była potraktowana po- 
ważnie. Zebrane tu mapy, wykonane 
przez uczniów czy to w rysunku na kure 
tonie ozy też plastycznie w glinie i pla- 
stelinie, niekiedy bardzo pięknie i kune 


sztownie, świadczą o starannem  posta=' 


wieniu tego przedmiotu nauki: 

Przyrodę martwą i zywą zapreźene 
towały liczne zbiory, 
uczniów pod kierunkiem nauczycieli 
Zwraca tu uwagę piękne akwarjum i 
terrarjum szkoły łódzkiej M 70. Mamy 
tu żywe okazy rybek. traszek, jaszczurek 
hodowanych przez uczniów. 

Ta sama szkoła 79-ta wystawiła 
zbiór numizmatyczny z okazami Jno- 
net, zgromadzonych przez uczniów. Ma- 
my tu i posążek bronzowy boźka, odus- 
leziony gdzieś przy rozkopywaniu 
damentów. 

W dziale fizyki widzieliśmy pięk= 
nie wykonane przez uczniów modele i 
przyrządy do doświadczeń fizycznych. 
Zwłaszcza piękne „rzeczy wystawiła tu 
szkoła łódzka Nk 11. Szkoła M 40, na- 
desłała 2 dzienniczki z życiu Tszkoły, 
redagowane i prowadzone przes nauczy- 
cieli i dzieci, 

Zeszyty robót  piśmiennych -z6 
wszystkich działów nauki szkolnej świad- 
czyły o poważnej, systematycznej i po- 
rządnej pracy szkół, Dział ten przed- 
stawiał obraz wprost budujący. 

Jeżeli się zważy, że zebranie, uło- 
żenie i klasyfikacja nadesłanych ekopo= 
natów było dziełem zaledwie kilku dal 
pracy Komitetu, ito należy mu się oześć 
i uznanie za poświęcenie „i sprawność 
organizacyjną. Oałość budzi szacunek I 
podziw. To też witamy szczerze i go- 
rąco to poczynanie, którego celem  jesb 
rodniegienie w fopinji społeczeństwa szko= 
ły powszechnej — wychowawczyni nae 
rodu. Słysząc zaś, że obecna wystaws 
rozpoczyna dopiero szereg prac na tem 

Ju, wyrażamy z całego serca —„Szczęść 
ożel*, 
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W tymże roku 1918, $ 


Spółka ta od | 


dokonane przes | 
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ob. J. Muszyński. Prezydjum Rady 
N. stanowią: ob. ob. A. Złiętalski, 
B. Pokorski, J. Młotecki, M. Król i 
T. Walozakowski. 

Gdyby nie przewroty gospodar- 


cze, gdyby nie długoletnia wojna, | 


która pokrzyżowała plany na przy- 
szłość, stow. „Wyzwolenie* byłoby 
największą instytucją spółdzielczą 
w kraju. Obecnie, gdy już powoli 
<aczynają nam przyświecać normal- 
ne warunki, świętym obowiązkiem 
i-st każdego członka stow. „Wyz- 
wolenie*, przykładać sił i pracy 
wytrwałej do dalszego rozwoju i 
rozbudowy placówki społecznej przez 
zjodnywanie nowych członków, przez 
uświadamianie opornych do wpła- 


sania zadeklarowanych udziałów, 
T. ni 


kute eha walki 0 pndnpiłę w prrenyda 


poprzednim numerze „Pracy“ 
oświetliliśmy już nieco stanowisko związe 
ku „Pracn* w ostatniej akcji zarobko- 
wej w przemyśle włókienniczym. Poni- 
4cj dajemy garść dalszych i nowe świa- 
tło rzacających wyjaśnień. 

Związek „Praca“ czynił wszystko 
to, co tylko mógł uczynić w kierunku 
osiągnięcia całkowicie wystawionych 
żądań... Kiedy się sytuacja zmienila na 
gorsze dla robotników, „Praca“ . Zą lı- 
ła przyznania podwyżki na podstawie 
obliczenia i wyrównania zaległości, bo 
na konferencji z p. Ministrem Pracy, 
przedstawiciel Kazimierczak silnie pod- 
kreślił, domagając się, by pan Minister 
wprost zmusił przemysłowców, by ci po- 
szli na tego rodzaju załatwienie sprawy 
podwyżki. 

Dziwne było stanowisko Związku 
P. P. S» kiedy jego przedstawiciel wy- 
głosił „wielką“, mowę z której nie moż- 
na było się zorjentować o co mu cho- 
dziło: raz chciał strajku, drugi raz obli- 
czenia, a trzeci raz, że „jakoś ta spra- 
wa winna być załatwiona“. 

Wiadomo ogółowi- robotniczemu, 
kto to tak zaciekle zwalczał umowę z 
dn. 18 listopada 1922 r., która co mie- 
siąc dawała możność osiągnięcia pod- 
wyżki bez narażania robotników na stra- 
ty. Wiadomo, kto dopomagał strajkiem 
fabrykantom do obalenia tej umowy. 
Był to Związek P. P. S., który dziś o0- 
świadcza przez usta swych przedstawi- 
cieli, że o tę umowę będzie prowadził 
walkę. Jak tu pogodzić te dwie rzeczy? 
Raz się zaciekle zwalcza tę umowę i 
wszólnie z fabrykantami się ją obaliło, 
a teraz się mówi o walce za tąumową? 

Znając „taktykę* pepesowców na- 
leży tylko ubolewać, że ci ludzie nicze= 
go się jeszcze realnego w życiu nie na- 
uczyli: dla nich istnieją tylko ekspery- 
menty, które stosują na żywem ciele ro- 
botnika py skiego. Związek „Praca“, 
znając dokładnie tych ludzi, wie z góry, 
śe przy kaźdej podwyżce sytuacja taka 
ędzie się powtarzać i że dla zatarcia 
tego przed robotnikami Związek P.P.8. 
Stale w trakcie akcji podwyżkowej roz- 
oczyna akcję zaczepuą przeciwko Związ- 
owi „Praca“, nie licząc się z tym, że 
takie postępowanie przynosi sziodę ©- 
góluej sprawie. : 

„Ale pepesowców to nio nie obcho- 
dzi, bo dla nich sprawa podwyżki i po- 
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by w ten sposób tworzyć coraz to 
większy fundusz społeczny, by 
wreszcie dojść do takich rozmiarów 
do jakich doszli robotnicy w An- 
glji: „Wyzwolenie robotników mu- 
si być dziełem samych robotników*. 

W dniu 14 lipca r. b. odbędzie 
się uroczyste zebranie pełnomoćni- 
ków Stow. „Wyzwolenie”, z okazji 
10-cio lecia, na którem poza porząd- 
kiem obrad, zostanie wygłoszony re- 
ferat; następnego dnia w niedzielę 
odbędzie się zabawa ogrodowa dla 
członków, i wprowadzonych gości w 
parku „Sielanka“, 

Właściwy obohód 10-cio 'lecia 
stowarzyszenia postanowiono urzą- 
dzić na jesieni r. b. 

: J. M-ski. 


prawy bytu robotników jest sprawą 
drugorzędną! Dla nich istnieje jedna 
jedyna maksyma „im gorzej — tem le- 
piej*| Oni chcą władzy! O tej władzy 
oni merząl Partja ta stoi zdala od po- 
trzeb rrhotniczych, Jest ona przede- 
partją. międzynarodówki 
w imię interesów której P. P. S. wal- 
czy. To jest druga „endecja*. Te dwie 
grupy winno się jednako traktować, bo 
obie walczą tylko obcy robotnikowi in- 
teres mając na widoku. Związki pepe- 
sowskie są tylko pardwanikiem. 

Dzięki tylko taktyce Związku „Pra- 
ca“ ogół robotników osiągnął 30  proo. 
podwyżki bez uciekania się do strajku. 
Albowiem gdyhy nawet wybuchł strajk, 
to przy akcji strajkowej, która by trwa- 
ła około dwóch tygodni, podwyżka by 
większą nie była. Zwykle przecie tak 
jest, że z żądań zawsze się przy konie- 
rencji cośniecoć opuści. 

Związek „Praca“ strajk uważa za 
broń ostateczną i dlatego do strajku 


przystępuje bardzo oględnie i z namy- 


słem. Takie jest stanowisko Związku 
„Praca* i takiem pozostanie, czy się to 
grupom warcholskim podoba czy nie. 
Arkan. 
wan Ca 


Ku czci Ś. p. Prezydenta 


Narutowicza, - 


Odbyło się w Warszawie zebranie 
delegatów tych organizacjiyspołecznych, 
które pragną uczcić pamiąć pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej, co padł na 
stanowisku jak żołnierz w obronie ładu 
i prawa. 

Delegaci wnieśli, aby założono w 
Warszawie Szkołę nauk politycznych 
imienia G. Narutowicza, gdyż fakt (beze 
przykładnej zbrodni, a później uwielbia- 
nia mordercy, był rezultatem niewyro- 
bienia politycznego społeczeństwa, 

Zgłoszono jeszcze wnioski za uł- 
worzeniem Bursy dla ubogich t uczniów, 
za wmurowaniem tablicy w gmachu Za- 
chęty, za wybiciem medali z podobizną 
prezydenta. Wszystkie te wnioski uch- 
walono przekazać Komitetu HWykonaw- 


"czemu Bczozenia 8.0. Narutowicza, 


z 


„PRAC A" — 1 lipca 


19023 r. 


p. 


ADOLF STEIGERT 


zmarl po krótkich leez ciężkich cierpieniach 24 czerwca we Wrocławiu w wieku lat 43. 
Zmarly pozostawił wśród robotników szczery Żal po sobie. 
Wspomnienie o nim robotnicy. zawsze zachowają na dlugo, 

Niech Mu ziemia lekką będzie! | 
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Co mówi o tem „Praca“, 

W lokalu P.Z.Z., [odbyło się zebra- 
nie delegatów fabrycznych, 

Tematem obrad byfa obecna sytna- 
cja w przemyśle włókienniczem i prawa 
wystąpienia 7 nową akcją ekononiczną 
wobec wzrastającej wciąż drożyzny i 
spadku marki polskiej. ' 

Jako referent wystąpił pierwszy kol. 
Kulczyński, który wskazywał, iż narazie 
nie można wystawić żądania podwyższe- 
nia płac wobec niewyjaśnionej sytuacji 
w i przemyśle i groźby zamykania fab= 
ryk z powodu braku surowców i nie- 
możności nabywania przez przemysłow- 
ców walut obcych. 

Następny mówca kol. Kazimierczak 
wskazywał, że walkę o poprawę bytu 
należy, po innym prowadzić torze, gdyż 


IE 
Robotnicy fabryki Steigerta. i 


Proltecjat mobo zalogo orgji drożyśicnj 


nosić 80 proc. gdyż wtym stopniu kosz- 
ta utrzymania przerwały zarobki rob t- 
nika, lecz na takie warunki przemysłow= 
nie zgodziliby się, a strajk w obec- 
Wh warunkach nie jest wskazany, 

Z mianę w zarobkach robotniczych 
trzebaby przeprowadzić za pomocą usta- 
wy sejmowej, któraby podniosła zarob- 
ki do wartości przedwojennej. Robotnik 
zarabia obecnie 15 proc. tego co zarabiał 
przed wojną. 

Praca róbotnika zależna jest od 
jego wynagrodzenia i władze winny 
przyjść ma z pomocą w tej kwestji, 

W dyskusji mówcy żądali marozu- 
mienia się z innemi żwiązkami przy 
ewentualnej akcji ekonomicznej, spra- 
wozdanie zarządu przyjętodo wiadomoś- 
ci i zebranie zamknięto. 
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żądania robotników. wianyby obecnie wy- * 
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Dwie bomby w dwuch miastach 
pod gmachami P. R, U. 


W Częstochowie 27-go czerwca w 
gmachu P. K. U. przy ul. Piłsudskicgo 
żołnierze zauważyli tlejącą bombę, zdą- 
żyli A w porą zagasić płonący lont 
i pod progiem pokoju oficera ewidecyj- 
nego znaleśli dwa nakiety, zawierające 
po sześć * tadunków = pyroksyłtnawych. 
których wybuch mógł był zniszczyć oeg- 
ły gmach. Tylko dzięki przytomności 
żołnierzy (zdołano zapobiedz nieuniknio- 
nej katastrofiq 

Również w Białymstoku, 27 czerwca, 
o godz. 6 .po poł. znaleziono na podwó- 
rzu domu, w którym mieszczą się biura 
P. K. U., bombę wielkich rozmiarów. 
Bomba ta z niewiadomych przyczyn, po- 
mimo wszelkich przygotowań do wybu- 
ch u, nie eksplodowała, 
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Urlopy dla pracowników. 


Ministerstwo pracy opracowało w 
porozumieniu z ministerstwem przemy- 
słu i handlu rozporządzenie wykonawcze 
do wydanej w zeszłym „roku ustawy o 
urlopach pracowników prywatnych, któ. 
re rozstrzyga cały szereg kwestji spor- 
nych, wynikłych na tle obecnej ustawy. 
Rozporządzenie, które ukaże się w „Mo- 
nitorze Polskim*, reguluje między inne- 
mi kwestję uropu pracowników w przed- 
siębiorstwach sezonowych, kwestję pra- 
cowników umysłowych, kwestję rachuby 
czasu urlopu, sposobu wynagrodzenia za 
czas urlopu przy rozmaitych kategorjach 
pracy i t. d. i t. d. 

Z ważniejszych przepisów rozporzą- 
dzenia podkreślić należy, że za podsta- 
wę do ocenienia prawa do urlopu ze 
względu na czas bierze się rok kalenda- 
zowy, że do czasu urlopu wlicza się 
„akże niedzielę i święta, że z personelu 
kupieckiego, zatrudnionego przy sprze- 
daży, prawo do urlopu w rozmiarach, 
zakreślonych przez ustawę dla pracowni- 
ków umysłowych, mają tylko ci praco- 
wnicy, którzy ukończyli szkołę zawodo- 
wą lub średnią i odbyli przepisaną prak- 
tyke, że w przociwstawieniu do praco- 
wników w innych gałęziach pracy, pra- 
oownicy zatrndnieni w górnictwie, mają 

rawo do urlopu, jeteli przechodzą z 
jednego zakładu AC, do drugiego, w 
następnym zakładzie, o ile go w danym 


roku kalendarzowym nie wykorzystali w 
poprzednim, przy pewnych  zastrzeże- 
niach co do przerwy w pracy między 
jednym e drugim zakładem. 


O płace przedwojenne 
dla robotników, 


Związek „Praca“ przystąpił do o- 
pracowania cennika na podstawie płac 
pro emc gdzie w tej sprawie 
będzie *awołana  pieryszu konierencja 
przy udziale posłów robotniczych NPR. 


7 życia Inteligencji pracującej. 


Postulaty urzędników ma» 
łopolskich. 

W kKrakowie do prezydenta Woj- 
ciechowskiego zgłosiła się delegacja pre- 
zydjum związku pracowników państwo- 
wych województwa krakowskiego i przed- 
stawicielę spółdzielni urzędniczych i 
przedstawiła mu życzenia ogółu urzęd- 
niczezo. W memorjale, wręczonym pre- 
zydentowi, żądają urzędnicy aby: 1) były 
im policzone wszystkie lata służby, spę- 
dzone w -służbie państw zahorczych, 
zwłaszcza, że urzędnicy byli główną 0- 
stoją polskości w czasie zaborów, a po- 
liczenie tylko części lat służby, odczu- 
wają jako bolesną krzywdą i niespra- 
wiedliwość: 2) proszą o wprowadzenie 
awansu czasowego (automatycznego), ja- 
ko dającego gwarancję niezależności 
pracownika panstwowego od wpływów 
postronnych lub politycznych, co uważa- 
JĄ za rzecz niepożądaną i demoralizu- 
jącą; 3) proszą o zaopiekowanie się eme- 
rytami, wdowami i siorotami i 4) nako- 
niec domagają sią skutecznego poparcia 
urzędniczej akcji spółdzielczej. P. pre- 
zydent Rzeczypospolitej przyrzekł zø 
swej strony użyczyć poparcia swego dlą 
zrealizowania postulatów urządniczych, 


saw." 
Oni, 
Felntuchom — Pilselcsom — Hame 
merlingom — | ch „ssabesgojom”*, 
Polskości dzisiaj uczyć nas *chcą te me- 
chesy, 
Co byli wówczas — kiedy naród polski 
chudł 
I cierpiał pod prusakiem niewolę, chłód 
i głód, — k 
RRozniały z głodu mas saiesy i 
iesy... 
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Do boja prą nas dsisiaj z Nalewek Aresy 

Ale wówczas, — kiedy świszczał ponad 
nami knut, 

Kiedy spisami polski naród kozak bódł 

Biedzieli cicno w kramach, robiąc interesy 


H. Płoch. © 
maj. 


faramuszki. 
Pięść. 


Niech dobre losy Polski strzegą, 
Pięść dziś tu-alfą i omegą, 
Pięńć treścią jest duchowej Sstrawy, 
Pięść dziś załatwia wszelkie sprawy, 
|. Pięść swą podnosi klan do klanu, 
Pięść jest najwyższą racją stanu, 
Pięćć jest jedynym dążeń celem, 
Pięść sędzią i oskarżycielem, 
Piqóć wykonawcą jest wyroku, 
"Pięść czujesz na łbie, masz ją w oku, 
Piké wymódz „tak“ na tobie rada, 
Pięść na twą słuszność odpowiada, 
Piąść jest zarzutów pierwszym gońcem, 
Pięść słów początkiem oraz końcem, 
Pięść w lot wyniki prawd obala, 
y Pięść wszelką rację trzyma zdała, 
| Pięść wszędzie działa, wciąż sią miga, 
Pieść według życzeń swych rozstrzy%8, 
Pięść szuka ciągle dziury w całem, 
Pięść jest dla siebie trybunałem, 
Pięść niezawodna, nieomylna, 
Pięść racjonalna, kiedy silna, 
Pięści się u naa dotąd saczęści, 
Dopóki znowu, dzięki pięści t 
Tych którzy się wałoniem trudzą, 
Nie ockniem się, pod pięścią... oudzą. 
„Mucha“, 


Bieżące, 
Kalendarzyk. 


Niedziala, Najś. Krwi P. J. Ob, 
Poniedziałek, Nawiedz. N. M. P. 
Wtorek, Anatol. i Hełjodora 
Sroda, Józefa Kalasant. 
Czwartek, Antoniego Żak. W. 
Piątek, Izajasza Pr., Dom. 

. Sobota, Cyryla i Metodego. 

— Koleje drożeją. 4 dniem 1 lipca rb' 
zostaje na kolejach poowyźszona taryfa 
osobowa i bagażowa w tym stosunku, że 
opłata jednostkowa w klasie czwartej 
wynosić będzie do 200 kilometrów 100 
mk. do 300 kim. 80 mk. a ponad 300 
km. 60 mk., w klasie trzeciaj 150, 120 i 
00 Mk., tj. 69—70 proc, podwyźki ceny 


4 


obecnej. Cona- bilet perenewyeh 200V 
„mk. miejscówek 5, 10 i 15000 mK., „dla 
bagażu opłeśy Jedaostsowe 20, 16 i 12 


„ dla czasopism „12, 10, i 8 marok. 
' Podwyżka wynosi zatem 66 prog, 

Tak więc opłaty za miejsca „nume- 
rowane w pociągach (miejscówki) wy- 
nosić będą w kłasie trzeciej 5000 mf. 
w drugiej 10009 mK., a wpierwszej 15000 
mk. (25 proc. podwyżka). — Podwyżka 
należności za przewóz „bagażu i przesy- 
lek nadzwyczajnych waha się „pomiędzy 
50 m 60 proc., aaśopłaty za przewóz CZa- 
eopisin, broszur i książek zestaną pod- 
(<wjźszone 0 blisko 25 proc. 

— $łuszne podwyższenie opłat stemp- 
łowych. Z dniem dzisiejszym zostają pod- 
wyzszone o 100 procent opłaty stemplo- 
we od podań załączników, świadectw u- 
rzgdowach, pełnomocnictw, dokumentów 
jprzewozowych, wyciągi z ksłąg metryk, 
„oraz opłaty stale. 

Ą — Pokaz prac harcarskich. W ubie- 
"głą środe, w sali szkoły miejskiej po- 
«/wszechnej przy ul. Gdańskiej 29 została 
+ otwartą wystawa prac harcerskich, Zor- 
( ganizowana przez cztery drużyny har- 
+ cerzkie miejscowe. 
: I Wystawa — skromna przy pobieżź- 
»* Dym przeglądzie — zawiera b. wiele 
t! b. cennych exsponatów i świadozy, że 
= organizujące ją drużyny umiały ozas spę- 
i d.ić po harcersku. 

— Wyjazd do „Gdańska. Myśl wyda» 
nia rozporządzenia, ograniczającego poe 
dróże do (Gdańska, została narazie zanice 
chana, 


— Rehabilitagja, Dnia 21 b. m. Sąd 
L Okręgowy Łddzi, rozpoznawał sprawę 
- przeciwko właścicielowi znanych skła- 
dów wyrobów tytuniowyeh, Mateuszowi 
Gromulakowi, któremu, akt oskarżenia 
zarzucał, że w końcu lużtago ukrywał na 
stacji koloi Łódź-Fabryczna większe za- 
paćj papihrosów. 
Po zeznaniu 24 świadków Sąd uni 
7 winaił Gomułaka. 
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—  Niemczyzna jeszcze kwitnie. W fa- 
bryce Buhlego przy ul. Hipotecznej 10, 
gdzie przed paru dniami wyrzucono 27 
robotników na bruk za to, że domagali 
się 8 t 16 dni urlopu płatnego, język 
niemiecki jest wyżej traktowany, niż ję- 
zyk polski. W kantorze fabryki wiszą 
dwa szyldziki z napisami niemieckiemi 
pełno też napisów w języku niemieckim, 
w całej fabryce. 


— Dziś zabawa b. więźniów po- 
litycznych. Pamiętajmy, że dzić w 
niedzielę o godz. 2 po poł. rozpo- 
czyna się w parku Staszica (Dziel- 
na 53) wielka zabawa ogrodowa 
urządzona przez Stow. b. więźniów. 
politycznych na oele Stowarzyszenia 
Pamiętajmy o tem i przybywajmy 
jak najliozniej. Czas spędzimy bar- 
dzo miłe a i moc atrakcji rozryw- 
kowych uprzyjemni nam kilka chwil 


wypoczynku w sympatycznym parku. 


— 


Teatr, mazoka | sztuka 


Teatr Polski. 
Dziś po poł. „Wiera Miecewa'", wiecz. 
„Djabli synek*, 


Kino „Luna” 


Wspaniały obraz „W przepaść* w wy- 
konaniu najleqgzych artystów. 


Kino „Casiao”, 
pU Lya de Putti w „Węgierskiej 


Kino „Odeon“, 


Sensacja zgoła jeszcze w Łodzi nje 
widziana, ; 


Teatr „Scala“ 


Wspaniały program kabaretowy. 
Kino „Cor o“. 
„W [szponach indyjskiego wodz8% 
w 6 aktach. 
TEM 


Z życia organizacji N. P R 
Bacznośc, Dzielnica Górnał 


W niedzielę, dnia 8 lipea r. b. o 
godz. 10 rano w lokalu pezy ul. Kątnej 
Ni 3, odbędzie się konferencja członków 
N. P. R, Datołnioy Górnej. Ze względu 
„na ważność spraw pożądane jest obeo- 
ność wszystkioh członków. 

Koledzy, stawoie się licznie. 

Raczność, Szewcy. 
zebranie w niedzielą 8 Itpca o gods. 
10' rano w lokalu P. Z. 4. (Qłówna 31). 
Wejście sa okazaniem książeczki człan- 


kowskiej, © 
Tzar 


Warszawa o przeńśołątocz- 
nym braku chleba © Łodzi. 


(Przedawniona sprawa stała się 
znów aktualną.—Brak chleba i jej prsy- 
czyny w opinji Warszawy. — Kto wino- 
wajcą?ł). 

Jak już donosiliśmy, poseł kol. Mi- 
chalak wniusł w Sejmie interpelację w 
sprawie braku chleba w Łodzi przed 
świętamó Wielkanocnemi. Ministerstwo 
długo zwlekało z odpowiedęią, aż dopie- 
ro pod presją opinji naszych kół posel- 
skich w tych Untaóh odpowiedziało. 

Marszałek Sejma otrzymał we wto- 
rek ub, pismo następujące Ministerstwa 
Spraw wewnętrznych: M 

W odpowiedzi ma interpelację po- 
sła Michalaka i tow. z dnia 17 kwietnia 
1923, mam zasaozyt udzielić następują 
cych wyjaśnień: hi 

W okresie przedświątecznym ceny. 
mąki żytniej 4 powodu ooo zam, 
potrzebowania ksatałtowały 'się Źniżko-. 
wo. W oczekiwaniu dalszej zniżki pte-* 
karze łódzcy zaopatrzyli się w dostateczną 
ilość mąki żytniej na czas poświąteczny, 
gdy tymczasem nastąpił objaw wręcz 
przeciwny, bowiem po świętach mąka 
żytnia znacznie podrożała w handlu, ai 
zapasy mąki, znajdujące się u piekarzy, 
starczyły zaledwie na kilka dni. 

W tym samym czasie mi» handło- 
wali mąką, z powodu Świąt kupcy ły- 
dowso$, jak również z tych gamych po- 
wodów ie można było otrzymaó jej w 
okolteznyoh młynach, b ch w po- 
stadaniu żydów, zaś chrześcijańscy han- 
dlarze w Łodzi nie posiadali tak znacz- 
nych śr: ró mąki, by móc zaopatrzyć 
całą . 


m, 


Stan taki wytworzył wówc :s bar- 
dzo korzystną konjnvkturę dla hind'arzy 
i młynów sprzedających mąkę, bo wsku- ' 
tek wielkicgo popytu i bardzo m tej po- 
daży cena mąki gwałtownie poszła w 
górę o 40 do 50 tysięcy marek na wor- 
ku. Pickarze nabywając mąką po ce- 
nach zwyżkowych, musieliby; także Dar- 
dzo podnieść ceną chleba. 

Dla uniknięcia konsekwencji kry- 
tycznego położenia ludności miasta Ko- 
misarjat Rządu przeprowadził w tym 
czasie lustrację wszystkich większych 
magazynów, aby nie dopuścić do ukry- 
wania i magazynowania mąki. 4 koń- 
cem AE po świętach mąka'znacznie 
potaniała i zaczęła napływać do Łodzj. 

W końcu nadmieniam, że na skutek 
zarządzenia Nadzwyczajnego Komisarza 
Zwalczania Drożyżny, Magistrat miasta 
Łodzi korzysta za pośrednictwem Tow. 
Aprowizacji Miast z kredytu towarowe- 
go na mąkę w Głównym Urzędzie Ży- 
wnościowym w Poznaniu. 

Minister (—) KIERNIK. 

(Do wyświetlenia tej sprawy po- 

trzeba było... tylko 8 miesiące—Red,). 


Dymisja ministra skarbu | 
Władysława Grabskiego. 


(To znaczy: triumf czarnej giełdy 1 
wielkich banków). 

(Od własnego korespondenta) 

WARSZAWA, 30. Cała stolica 
dzisiaj zaskoczona została wiado- 
mością o dymisji ministra Urabskie- 
go, spowodowanej sabotowaniem 
przez rząd Witosa projektów mają- 
cych na celu uzdrowić skarb, ale 
godzącyeh w interesy burżuazji. 

„W dniu dzisiejszym p. Grabski 
wystosował do Premjera Witosa 
pismo, w którem mówi m. in.! R 

Wstępując do obecnego gabi- 
netu, na propozycją P. Premjera, 
miałem prawo liczyć, że program 
mój sanacji skarbu zostanie przez 
większość sejmową „dostatecznie po- 
party. 

Wystarczyło jednak, by wobeo 
katastrofy walutowej w Niemczech 
wytworzył się ciężki kryzys walu- 
tory w Dolseo, który SBZczęśliwio 
dało się mnie powstrzymać, ażeby 
w łonie większości rządowej nastą- 
piło załamanie w popieraniu wyko- 
nania mego programu. Wytworzy- 
ła się wśród większości rządowej 
niecierpliiwość w oczekiwaniu na- 
tychmiastowej realizacji, czy to ban- 
ku emisyjnego, czy też pożyczki za- 
granicznej, do których przygotowa- 
nia poczyniłem już dziś, ale na któ- 
re w moim programie wyznaczony í 
był czas na jesieni, gdy zaczną do 
kas skarbowych napływać większe 
podatki, zbyt późno niestety uchwa- 
lone. 

Nie czując dostatecznego zro- 
zumienia i poparcia wśród większo- 
ści rządowej do mojego programu, 
jednocześnie skonstatowałem ostat- 
nio, że nie jestem dostatecznie shar- 
monizowany z obecnym gabinetem 
i pod względem ogólno-politycznym 
tak, abym mógł z nim dłużej współ- 
pracować". 

W chwili, kiedy paskarstwo il 
wałuciarstwo wyprawia bezwstydne* 
orgje w oczach całej znękanej lucy 
ności, kiedy orkan drożyzny niepo-'* 
wstrzymanie szaleje po kraju, kie- 
dy urzędnicy państwowi z głodu 
nie mogą wytrwać przy warszta- 
tach pracy, kanclerz polskiego skar- 
bu, który stworzył silne podwaliny 
dla "systemu podatkowego, który 
wyżlobił drogę do poprawy marki 
połskiej i oderwał ją od skurczów 
marki niemieckiej, który drakoń- 


— z MI i , od i, Gi dl oi o D 
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_Bkiemi zarządzoniami zdławił nad- 


użycia domorosłych spekulantów i 
plantatorów pracowitego wysiłku, 
musiał ustąpić. : 


Telegramy. 


mAg 
FA WSA » ; K s ji f e Fe: 


Obcasy i podeszwy gumowe 
Bą trwalsze od skóry, ohronią nopi, o3zozgUka= 
ją obuwie PALMA-KAUCZUK (Sp. s ogr. odp) 

Skład fabryczny 
Centrala Kraków Grodzka Ħa 60. Tel. 42—12 


Ma miejsce p. Grabskiego wy- 


+: mieniają ministra przemysłu Ku- 


charskiego. 
poz 


Z Sejmu. 
(Od własnego korespondenta) 


„Piłsudski dobrze zasłużył się na- 
rodowi.* 


WARSZAWA 80 VI. W tygodniu 
ubiegłym odbyły się.dwa posiedzenia Sej- 
rhowe. Na pierwszem posiedzeniu wa 
wtorek załatwiono szereg spraw polityki 
bieżącej, oraz uchwałono szereg gustaw, 
dłużej zatrzymując się jedynie nad ustawą 


f o amnestii, której jeszcze nie uchwalono. 


Na posiedzeniu cawartkowem uch= 
walił Sejm na wstępie posiedzenia wniosek 
następujący: A 

„Sejm stwierdza, żg marszałek Józef 
Piłsudski jako |taczelnik Państwa i Naczelny 
Wódz, zasłużył się i narodowi. Uchwała ta 
winna być wygrukowana w „Dzienniku Ustaw 
i opublikowana w gminaca wiejskich i miejskiok* 

Uchwałę te izba przyjąła huraganem 
oklasków i okrzykami na cześć Koinen- 
dantd, : 

Następnie przyjęto ustawę o stypen- 
djach dla akademików niezmiernie ważną 
ustawę o spóidzielniach ustawą upowaś- 
niajągą zarządy gmin „do czasowego zaj- 
mowania wszelkich lokali sgkolnych w gmi- 
nie na cele powszechnego nauczania i usta. 
w; wprowadzającą pewne zmiany do usta. 
wy o IGasach Chorych. » 

Następne krótkie posiedzenie Scjmu 
odbędzie się 23 lipca, w czasie ferji let- 
nich, które będą trwały do września r. b. 


Emms T mate. 


Podwyżia płac na Sląka, 


KATOWICE, 30. (A.W.) Oncgdaj 
doszło do porozumienia między praoo- 
dawcami a robotmkami w sprawie płag 
na lipiec. 

W myśl orzeczenia sądu roz|em0z8- 
go płace zostają podwyższone o 80 prog 
do 16 lipca, z pięciodniowym wypowie- 
dzeniem. 

wwa 


Balszewicy ułaskawili patriarche Tichona, 


BERLIN. 30. Znane są czyleluikoa 
dzieje kampanji jaką prowadzili bolsze» 
wioy przeciwko głowie kościoła pra” 
wosławnego w Rəsji, Patrjarsze Tioho* 
nowi, któremu grozili żuawet smiercią i 
wytoozyli mu proceso działalność kontt- 
rewolucyjną. Obecnie Tichon odwołał 
swoje zarzuty stawiane bolszewikom ł 
ci wypuścili go 4 więzienia, umarzająe 
proces mu wytoczony. 

. ut am o gpa 


We wczorajszęm ciągnieniu Mi- 
ljonówki wygrana padła na 


Ne 3,777,274 


sprzedany w Pocztowej Kasie Oss- 
ozędnościowej w Warszawie, 


za, 


p p 
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„PRA CA* — 1 lipca 1928 r. 


Pilka katastroa żywiołowa: wt Wloszech 


Wybuch jednego z największych wulkanów świata. 


-W nocy z wtorku na środę po sil- 
nych wstrząśnieniach nastąpił wielki wy- 
ibudR wulkanu Etny we Włoszech. Utwo- 

ło się 5 nowych kraterów, z których 
wydobywa się lawa w znacznej obfitości. 
Okołiczne lasy, oraz pola Lingua Glossa 
zostałyzniszczone. 


Mieszkańcy w panice uciekają. 

Strumień lawy szeroki na 300 met- 
rów u e sią w kierunku Lingua Glos- 
8a Żołnierze, milicja, faszyści i straż 
ogniowa przybyli na miejsce zagrożone i 
pomagają ludności unosić dobytek. W no- 
cy Osttania, miasto leżące obok Etny 
zaalarmowane zostało nowym wybuchem. 
Widok Etny, z której wydobywa słę jas- 
ny słup ognia, wywołnje grozę. Strumień 
lawy zaczął się potem poruszać w dwóch 
kierankach: Ku lingua Glossa i ku osa- 
dzie Basto di Pessina. 


Depesze z soboty donoszą, że Etna 


w dalszym ciągu wyrzuca ogromne .ma-.. 
sy rozżarzonejslawy. daleka widocznĘ 


szczyt tej najwyższej góry Sycylji wyg% 
łąda jak ognisty czub spewity czarną 
mgłą dymu. 
wolniej, ała. dalej szeroką, 
ozącą się naprzód rzeką, 


Lawa płynie wprawdzie 
leniwie. to- 


8 +| 
Si ROK 


Kino CORSO 


ZIELOMA Ma 2. 


I NOWOŚĆ“! tit, tows-lareuska 6 


wielka nowa firma konkurencyjna sprzedaży 


na raty i za gotówkę 
i dziecięcej 
oraz towarów lokciowych, bielizny it. p. 


Wybór wielki. Ceny konkurencyjne. 


sia raty daję: i 


garderoby męskiej, damskiej 


garderobę damską, męską I dziecięcą 
WTUDEL ER $ 
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro, front. 
Przyjmuje 6ią wczelzie obstalunki. A 


Ceny konkurencyjne! 


AM, La 


ny wybór spodni. 


że w Catan i zoalazło chwilowe 
' nieniekiłka tysięcy rodzinez okolie znisz- , 


Magazyn ubiorów 
| a BORNSZTAJN 
I Główna 6, filja 16, 


| 
II] pod kierunkiem Mistrza kunsztu krawieckiego, 
dyplomowanego w szkołach zagranicznych, 


poleca wielki wybór garderoby 


damskiej, męskiej i dziecinnej, zwłaszcza ogrom- 
i Obstalunki wykonywa podług 
i najnowszych fasonów—solidníe i punktualnie. 


CENY PRZYSTĘPNE. 


zabijając po drodze wszelkie życie 

Strumień lawy dochodzi do wyso- 
kości 7 metrów, znikają pod nim lasy, 
winnice, pola icale osady. Dworzec 
Serro nie istnieje. Nadlndzkie wysiłki 
nie pomagają w powstrzymaniu lawy, 
Drogi wiodące z zagrożonych okolic roj 
się podążającemi w jedną stronę uchodź- 
cami, a w drugą stronę wojskiem, milt- 
cją, spieszącemi na pomoc. Pełno pod- 
wód i samochodów, tak w jedną jak i 
w drugą stronę. 

Strumienie lawy dosięgły w czwar- 
tek już Catanją. Ludność opuściła mias- 
to w popłochu. ¿Władze czynią nadludz- 
kie wysiłki, aby utrzymać porządek i 
przyjść z pomocą nieszozęsnej- ludności. 
Ogromne trudności nastręcza AEC 
sohro- 


ozonych. "Widok -łudności *uchodzącej z 
całym dobytkiem rozdziera serce.. Przy- 
był już król izwiedził zagrożone okolice. 
Ojoiec_ Swiętysna którym wiadomość 0 
wybuchu Etny wywarła więlkie 
nie żywo interogije się przabie 

ratunkowej. Na miejsce przybyły dele= 
gacje Czerwonego Krzyżasi przedstawi- 
ciele Rządu, i sg ' 


` 


KAŻDĄ RODZINA 


możę się zaopatrzyć w 


Gotowe ukiory 


Damskie palta 

Damskie płaszcze 

Męzkie ubrania bostonowe 
Męskie ubrania kamgarnowe 
Męskie palta lotnie i jesienne 


1 Bielizna gotowa 
Męskie dziemne koszule sztywna i miękka, 
Damska wykwintna bielizna z madapalamu, 


Wypłacając rątami. 


| ami | » WW YGODA POL", 


PWST NIEZ 


Silezje 


Garnki. 


Wielki sportowy ame- 
ryk. film wi 6 serjach 
G-ta SERJA p. t. 


U 


wrąże- | 
iem akcji | 


Madapalamy 


różne płótna 
pościelówki 
Kolorówki 


W nocy widok Etny pełen jest fan- 
tastycznej grozy. Przy odgłosie głuchych 
grzmotów podziemnych wybuchają jasne 
płomienie, które odzwierciadłają się na 
szerokiej przestrzeni zatoki Catanji. 

Etna należy do wulkanów czynnych 
i przeciętnie co dziesięć lat następują 


“silniejsze wybuchy. Oczekiwano prze- 


to i obecnie wzmożonej działalności nie- 
spokojnego żywiołu, i niestety rzeczywi- 
stość potwierdziła {doświadczenia daw- 
nych lat. Ostatni wybuch nastąpił na 
południowej stronie wulkanu w r. 1910. 
Wówczas wylew lawy trwał cały miesiąc 
od. połowy marca do połowy kwietnia. 
Olbrzymie strumienie lawv zniszczyły 
kwitnące gzbocza górskie. Lawa rozlała 
się na szerokość 50 metrów i miejscami 
dochodziła do stu metrów wysokości, 
chwilami spadała w postaci płonącego i 
ziejącego [ogniem wodospadu. Zginęły 
zę a. dwie wioski, Nicolosi i Bo- 
rello. 


Obecnie powtarza się ta samo zja- 
wisko, z tą różnicą, że wulkan rozwarł 
się na północnej stronie, gdzie od 1883 
roku nie zauważono żadnych większych 
wybuchów. Trzeba zaznaczyć, że naogół 
Etna nigdy nie wybucha kraterem głów- 
nym u wierzchołka góry. Kiedy nasłę- 
pują okresy wzmożonej erupcji, cała gó. 
ra, która jak głowa cukru-anosi się nad 
powierzchnią, niepołączona z innemi łań- 
cuchami -górskiemi Sycylji"— zaczyna 


się trząść. Nad głównym kraterem, któ- 


Białe towary 
Purpury 
inlety 
Kalesonowy materja? 
Prześcieradłowy 
Keszułowy kol. mat. 


Aluminicwe kuchenne naczynia! "HIY 
Patelnie. 


Rondle. Czajniki. Wiadra. 


Robotnicza maniarki do herbaty, kawy i zupy, wszystkie wielkości, — — 


Ceny dostępne. 


iór pust 


| Najtańsze źródlo! 
Kołdry gobelinowe pere 
Serwety 
Kapy 
Firanki białe 
Firanki 

kolorowe. 

Łyżki, widelce, noże. Mənażki. 
EJ 
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rego średnica dochodzi do 600—700 me= 
trów i nad którym stale unoszą się żół= 
to-białe obłoki z fduszącym zapachem 
siarki, obłoki z duszącym zapachem siar= 
ki, obłoki te zaczynają się kłębić gęś- 
ciej, raz po raz czuć silne wstrząsy, jak- 
dyby żywioł zamknięty wewnątrz wul- 
kanu buntował się i szukał wyjścia na 
świat. Przez [główny krater lawa : jed- 
nak nie może się 'wydostać, lecz prze- 
rywa pokrywę górską na zboczu, szuka- 
jąc dla sicbie ujścia przez które swo- 
bodnie już może spływać. Tym zja- 
wiskom towarzyszą trzęsienia ziemi, huk 
podobny grzmotom, burze. Po kilka 
dniach lub tygodniach, kiedy lawa juź 
spłynie, kiedy wulkan się uspokoi, po- 
zostają na miejscu wybuchu wyrwy na 
zboczu górskim, których naliczyć moż- 
na dwieście, 


Wulkan wraca do stanu względne- 
go spokoju, ale skutki tych niedługich 
dni wybuchu są straszliwe. Obecnie, mi- 
mo, że lawa jeszcze nie przestała pły- 
nąć, już'na przestrzeni dziesiątków ki- 
lometrów wyrządziła olbrzymie szkody. 

Potrwa jeszcze paręfmiesięcy, la- 
wa zastygnie, mieszkańcy zniszczonych 
wsi pobudują nowe domostwa, a niez- 
miernie urodzajna gleba zboczy Etny 
pozwoli im wkrótce zapomnieć o niesz= 
częściu. 


| Kolory trwałe! 


Dogodne warunki. 


Konstantynowska 3. 


w podwórzu, 


ni 


w roli głównej: Sława sportowego świata Ameryki ELKMHQ LIZCOLWN. 


Anons! 6 serja 


od 28. VIII. 


nich wszelkiego typu. 


pz 


Od wtorku 
dn. 3 lipca 


Seminarjum Nauczycielskie żeńskie 


Heleny Cholewickiej 


Piotrkowska Ma 120. 
Egzaminy przedwakacyjna od 25 VI; powakacyjne 


Przy Seminarjum wzorowa szkoła początkowa, 
Irzysposabiniągy chłapców i dziewczynki do szkół śre= 
Zapisy od 1l-ej do 8-ej. 


e >| JT» >| Ej > Ta >) 
„Adolf Rosenthal" 


właściciel E. Epstein. 
DZIELNA 18. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna $ 


Wyrchy bawełniane i wełniane. 
CERY FABRYCZNE, 


Ta E RANNE | 
„Zgocia”! 


77 Gdańska 77 


i 
Chcesz trosk pieniężnych przełamać lody; 
Minąć drożyzny orgję szatańską — 
Spiesz po towary tanie do „ZGODY“ 3 
Pod siedemdziesiąt siódmy na Gdańską 

Mamy na składzie: 
| 


Płótno, towary wełniane męskie 
Si damskie—letnie i zimowa oraz 


Firanki, rolety, obrusy, kołdry I chustki. 


77 Gdańską 77, 


Tel. 1373, ; 


rsenia. 


La 


REPUBLIKA‘ wi. G PIOTRKOWSKI | 

Łódź, Sieradzka 3, front I piętro | 

"ie MU raty I.za gofówk 
oraz obuwie i bieliznę. 

IHI Ceny bardzo przystępne !!! 


Warunki nadzwyczaj dogodne. 


W szponach indyjskiego wodza. 


(przy Górnym Rynku). 
garderobe damska 
męską i dziecięczą | 


| | ca 


ZAWODOWA SZKOŁA 
kroju szycia i robót ręcznych 
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu 


A. Kopydłowskiej, 


Łódź, Pioirkowska 154. 


Kurs kroju pasowania I modelowania. Kura szyc a I mie- 
Kurs wszelkich robót ręcznych. 


Po skończonym kursie 


uczennice otrzymują świadectwa. Dla pracujących kursy wiecz0- 
rowe. Zapisy w kanoolarji szkoły od 10 do 1 i od 6 do 3 wieocz, 
Sprzedaż fasonów papierowych. 


wszelką garderobę damską i męską, gołową— 
i na obstalunki 


oraz towary łokciowe i roszrtxi 


Południowa ©, prawa oficyna, 
UWAGA: wykonanie pierwszorzędne. 


sy 


Wieiki erotyczny dra- 
mat w 7 aktach 


GGGGGGGE© 
Kina Spółdzielni 


He(AWNAKÓW Państwowy 


Sienkiewicza Ni 40. 


Dziś i jutro 


SOoD9D99999 


M RATY! Naczynia kuchenne M MT 
FORTUN A“ 


Wólczańska 65, I piętro, w podwórzu, 


Dzięki oi sebne o dobry [Losie 

Wołają dzisiaj wszystkie gosposie 

] klaszcze w dłonie kucharz niejeden, — 
Że taki w Łodzi otwarto Eden, 

Bo w środku miasta śród firm znamiennych, 
Powstał skład wielki naczyń kuchennych, 
(idzie: garnei, miski, łyżki, talerze, 
Szklanki, spodeczki, kubki, moździerze, 
Patelnie, sitka, dzbany, stolnice, 

Noże, widelce i tartownice, 

Waży, durszhaki, pałki, brytwanny, 
Formy, foremki, do szynek wanny, 
Rondle, rondelki, ruszta, kociołki, - 
Trzepaozki, młynki, wałki, koziołki — 

I wiele, wiele, piękoych i cennych 
Nakryć stołowych, naczyń kuchennyck — 
Kupować można — nie jak przed laty — 


Za gotóweczkę oraz NA RATY 
Wielii wybór. Ceny bardzo przystępne! 


erp 


g” NA RATY! I za gotówkę! ` 
azar Gdański 


ul. MILSZA Nz 42, 4 


Magazyn garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej. 8 
„Rzezła szyk Loła Andzi niezdarze, 

Która do chłopców szczęścia .nie miała: 
Ubierz się tylko w GDAŃSKIM BAZARZK, 
A już nie będziesz próżno kochała, 

| zanim przejdą cztery niedziele — 
Będziesz musiała sprawić wesele, 

W sukni ozy w płaszczu z tego -Bazara 
Znintrygujesz świat swą osobą, 

Tyle zdobędziesz wdzięków i czaru, 

Że chłopcy będą szałeć za tobą 

Bo jak wiadomo — w Gdańskim Bazarze 
Szyk i wygoda chodzą tam w parze. 
Dzisiaj na Andzi—w myśl dobrej rady — 
Lśni się z bazaru suknia jedwatna, — 
Więc pochwał na nią spadają grady, 

Že Andzia taka piękna i zgrabna 

| już kumoszki gadają w sieni, 

je Z piękną Andzią bogacz sią żeni. 


„BAZAR GDAŃSKI“, 
Wielki wybór. Ceny konkurencyjne. 


va D io. od do do 0 co RD R 0 BD ED RD 0 AB RD ROP 
Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R, 
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„PRACA” — 1 lipca 1928 roku. 


Wielka sensacja! 


„IYGRYSICA” 


Czyli kobieta tygrys. 


Zdjącia dokonano w cyrku Hagenbecka w Hamburgu i w najładniejszych okolicach Włoch. 


Ę = PRZEPASC* 


Estą Nielsen i Grzegorzem Chmara 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. LEWAKA. 
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Dramat 


W roll głównej KAROL de VOGT. 


Pooczątok przedstawień o gods. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po poł, 


UWAGA: Dla Członków Spółdz, Pracow. Państwowych zniżka 60 proc. dla Urzędników Państwowych 
26 proc. z wyjątkiem sobót, niedziel i 


Dla uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na 1-szy seans. 
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Tluszczem 
Jadalnym 
zaWiersjącym 100 pr, 

tłuszezu jest 


Najtańszym 
Przedstawiclelstwo: Sp Akc. Lambert I Krzysiak, Warszawa, Nacałą $. 


Lecznica ehorób zębów 
Lekarza-dentysty H. PRUSS 
145. Piotrkowska 145, 


SG ‘Bia klasy robotniczej "g 
2h plombowame oras wprawiania zębów 


vam opłata podług taksy, 


„ Ważne dia Przemysła 1 użytku domowego! ; 


9 $ Majwiększą oszczędność na mydle 5 


Ggodzie otrzymuje się przez użycie © 


„LAWATINe $ 


„ „Lawałin" jest nieszkodliwym, najsknteczniejszym £ 

«i najtańszym środkiem do prania. Zaeszczędza my- 
N dła 50 proc. Soda zbytoczna. Bielizna, jak również F 

4 wszelkie surowce stają się śpieżno białe, Nie mo- 
ama „LAVATINŃ* porównywaś z innymi, ostatnio ™ 
N często się ukazującymi wynalazkami, które szybko, 
„o znikały z rynku, o czem przekonać powinna pró- 
8 ba w wystarczającej ilości, którą na każde żąda- 
nie otrzymać można po fabryczrtej niskiej cenie 3 
w Fabryce przetworów chemicznych 


Inż, T. Grublański I D. Myśllkórski Š 


Łódź, ul. Piotrkowska N2 62 tel. 595, 


Mydła 50 r 


SE2 


a 


Soda zupeł 


i świąt. 


wykonawcą Raskolniko- 
9 wa w rolach głównych, 


at cyrko 
wielkich aktach. 
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OBUWIE NA RATY 


NA WEKSLE I ZA GOTÓWKĘ połeca 
A. B. Dziubinsk i 


Zielony Rynek (Pańska) 4L 


Wielki wybór obuwia damskiego, męskiego I dala cięsego 
E własnych warsztatów. 
Przyjmuje się reparaois oraz obsialunki obuwia wezelkieh 
kategorji | fasonów. 


Ceny bardze przyatęnne:! 


Przekonajcie się 
tylko w firmie 55 


Na wypłatę 
Firanki, kołdry, towary 
białe męskie i damskie 
PIOTR CHARI 
Piotrkowska 37, podwórko. 

[poto szw EN 


ITERA 
SARBDAŁKI 
Zakopańskie pantofle 

Różne Buciki 
Bielizna — Pończochy. 
Wielki wybór—Ceny niskie 
Magazyn Chrześcijański 
K. PETERSILGE 
93 Plotrkowska 93. 


Ld o 
Wódki, 
wina, likiery w wielkim 
wyborze poleca skład wia 


St. Nowakowskiego 
ul. Zgierska Na 39. 


UWAOA: Stowarzyszaniom i wszelkiego 
odzsju Pręt "Fry ik" przy 
akupie RAB 


Torebki, 
etamina, pończochy, gałan- 
tezję męską NA RATY 
R. GRABOWIECKI, 
Dzielna Ne 2 


Precz z blagą!! 


My nie blagujemy, tylko sprzedajemy 
na wypłatę i za gotówkę 
WSZELKĄ GARDEROBĘ PAMEKAS MSSKA 


OBUWIE i BIELIZNĘ 


pe cenach możliwie najniższych, 


POMOC” nam 8. 


De. med. Bram 


Sneojalista 
Chorób wenerycznych, skór: 
nych, moczopłoiowych. 
Prsyjm. 8—10 i pół. 1—2 i 4—8 
Południowa 23. 


Dornsztajen Izaak zagubił pa- 
sport niemiecki, wydany w 
Łodzi I patent V kataegorji. 


fizesław Woźnicki zagubił me- 
trykę, wydaną w parafji św. 

Krzyża w Łodzi 

Ma Dworaczyńska zagubiła 

«14 patent IV kategorji, Kąt- 

na 34, 


Maszyny do szycia 
na raty, części, reperacje Bür- 
ger, Piotrkowska 82. 


Tadwiga Witkowska zagubiła 
U paszport polski, wydany w 
gminie Chojny. 337—3 


Dalė damskie, męskie, 
1 alia dziecinne modne wła- 
spej roboty najtaniej i na ra- 
ty w Jarmarku Łódzkim, ulica 
Piotrkowska 44. 
Jagingt paszport niemiecki, 
* wydany w Łodzi na imię 
Pawoł Euria. 
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Troczono w drukarni „Prące”, Przejazd 8, 


Redaktor odpowiedzialny PAWE URBANIAI Ka 
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